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Z ŻYCIA 0 ŻYCIU.
I. Sztuka biedy.

XI.

W coraz-to wyższe przeradza się wzory 
Pył ożywiony, co w przestrzeni krąży; 
Ledwie się w cieniu śmiertelnym pogrąży, 
Wnet go z martwości świt rozbudzi skory.

Śmierć—to ciągłego postępu chorąży! 
Który na nowe świat prowadzi tory, 
Wschodzącym kiełkom usuwa zapory 
I z rzeszą istot w nieskończoność dąży.

Z jego opatrznej, choć surowej, łaski 
Świat nie zastyga pod próchnem i pleśnią, 
Ale młodości wciąż przebrzmiewa pieśnią,

1 w coraz nowe przystraja się blaski.
I coraz dalej mknąc na fali chyżej.
Po stopniach przemian posuwa się wyżej.

„Także dziwaczna myśl: uczyć biedy! Czemu 
już jej nie siać i nie hodować!

Takie będzie niezawodnie pierwsze wrażenie, 
jakiego wiele umysłów dozna na na widok sztuki 
zestawionej z biedą.

Wrażenie to jednak nie wytrąca pióra z ręki: 
przeciwnie, silniej je do niej przykuwa. Widać, 
że potrzeba istotnie zajrzeć do wnętrza kwestyi, 
której samo postawienie już wywołuje wątpli­
wość.

Nigdzie na świećie potrzeba posiadania tej 
sztuki, potrzeba pogodzenia się z nią, przyjęcia 
jej za podstawę bytu, nie jest tak wielką, jak 
u nas; bo nigdzie też niema takiego tłumu tych, 
którzy nie byli, lecz dopiero stali się biednymi: 
nie mieli więc sposobności nauczyć się biedy bez­
wiednie, przez samo doświadczenie, od najwcze­
śniejszego dzieciństwa. I tych urodzonych uczyć 
potrzeba; a cóż dopiero owych nieurodzonyeli 
parweniuszów biedy! Dla kogo czas mistrzem 
być nie mógł, ten sam dla siebie mistrzem być 
powinien, i sam też na własnej skórze biedy swojej 
nauczyć się musi.

Kilka uwag ułatwiających takie samouctwo, 
przydać się może niejednej z tych pań, którym 
bieżący numer Bluszczu przyniesie do przepy­
sznego budoaru wygalonowany lokaj. U nas szcze­
gólnie, i w dzisiejszych czasach, fortuna kołem się 
toczy.

Platon w Fedrze mówi o duszach na ziemię le­
cących dla wcielania się w istoty ludzkie. We 
wspaniałej jego wyobraźni—z chmur wiekuistego

Wszech-ducka spadają istne deszcze, leją się po­
toki jednostek duchowych na ziemskie padoły. 
Myśl filozoficzna uroczo oświetla te kaskady 
światłocieniem rozumu. Filozof dzieli dusze.spa­
dające na dziewięć kategoryi, od mędrca spra­
wiedliwego do tyrana, i każdej z nich przezna­
cza właściwą treść charakteru i przyszłego losu, 
każdą stawia we właściwym jej rzędzie stworze­
nia. Te platońskie potopy dusz, jako istnośei po­
jęciowe, wysuszyła już dawno religia chrześci­
jańska, ślady ich zatarła nauka; ale nic nie zdo­
łało im wydrzeć poetycznego ich uroku. W lite­
raturze długo jeszcze żyć będą.

Mamy i my swoje kaskady—tylko już nie pla­
tońskie i niestety, mniej od nich poetyczne: dusze 
spadają u nas, nie z nieba na ziemię, ale z ziemi 
do piekła. Deszcz tych upadków nie ustaje, a od 
jakiego ćwierć wieku jest ciągłym. Załamują się 
istnienia; ludzie ze szczytów spadają odrazu na 
dno przepaści—i dziwią się sobie samym, i samych 
siebie rozpoznać nie mogą w nowem zupełnie, 
a tak strasznie odmiennem otoczeniu. Nie mamy 
statystyki tych upadków, nie wiemy, ile ich jest 
z własnej winy, z własnej nieprawej woli, a ile z nie­
szczęść zewnętrznych lub lekkomyślności, nieroz­
wagi, niedostatecznej czujności. To tylko po­
wiedzieć możemy, że są i jedne i drugie, a bodaj 
czy przy tych nieszczęsnych, rozprężliwyeh na­
turach naszych,—w których łatwiej o genialuość, 
niż o sumienność,—upadki zasłużone nie są od 
niezasłużonych częstszemi. Może kiedyś, już 
nie za naszej pamięci, zjawi się jaki historyk 
obyczajowy, który następcom naszym napisze hi- 
storyą. upadku rodów polskich: jakże ona okro­
pną, niemiłosierną, okrutną, a przytem jakże i 
nauczającą będzie!

Tych, którzy od początku lecieli naoślep 
w przepaść i, lekceważąc zdrowy rozsądek, go­
dność własną, stanowisko społeczne, obowiązki 
rodzinne, majątek i zdrowie, bez najlżejszego po­
czucia obywatelstwa, człowieczeństwa i oj co w-
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zującej, jak wałczyć z człowiekiem dawnym na 
rzecz nowego, mającego się z rozumnej miłości 
siebie i swoich narodzić; jest to nauka polityki, 
uczącej, jak nad namiętnościami, nałogami, naj- 
prawszemi nawyknieniami, n aj istotni ej szemi na­
wet potrzebami, siluy rząd trzymać i nie dać się 
strącić z tronu najsilniejszemu nawet demosowi 
bezwiednych, w drugą naturę już zamienionych, 
popędów. Oszczędność jest ‘celem, ale drogi do

stwa _ targali wszelkie węzły, łamali wszel­
kie prawa, z życia zbytkowego czynili sobie poe- 
zya duszy, aby tę duszę zezwierzęcić — tych 
wszystkich, którzy sami sobie grób systematy­
cznie kopali — myśl, braterską radę, wskazówkę 
i przestrogę niosąca, pozostawić musi na ogólnem 
nasypisku nieużytecznych już, martwych gru­
zów i odpadków społecznych. Sztuka biedy 
przydać się może tylko tym, którzy majątko­
we i społeczne swoje Stanowisko utracili głównie 
przez nieszczęście, przez niepomyślne warunki 
ekonomiczne, miejscowe, ogólno-krajowe i po­
wszechnie dziś w całym świecie występujące.

Najczęściej również i przy takich nieszczę­
ściach współdziała i sam człowiek. Niedola ma­
jątkowa rzadko kiedy spada na nas jak kamień, 
miażdżący głowę przechodnia. Na wielką rzekę 
składają się drobne strumyki: na jednę piorunu 
jącą chwilę—całe lata nieodczuwanych nawet na 
razie zdrożuości i wykroczeń przeciwko prawu 
zachowania własnego bytu. Niewinność w upad­
kach rzadko bywa białą lilią ewangeliczną, któ- 
rejby żadna nie kaziła wina: prawie zawsze 
znajdzie się w niej błąd zaniedbanego rachunku, 
niedostatecznej troski o jutro, niedość surowego 
nad sobą panowania. Nawet tam, gdzie niema 
zgoła żadnej lekkomyślności—a jakże u nas tru­
dno o takie wypadki! — jest jeszcze nieumiejęt­
ność, niezaradność, jakaś tępość myśli, ślepota 
niewidząca przepaści. Tak jest—niema co ukry­
wać, ubarwiać i zamazywać. W wielkiej liczbie 
tych nawet upadków majątkowych, które uczci­
wemi nazwać potrzeba, ścisły przedmiotowy ro­
zum, gdy na trybunale zasiądzie, znajdzie winę 
tam, gdzie potocznie, bez pogwałcenia prawdy, 
mówić można o niewinności.

Nie bądźmy jednak tak surowymi: rozum pod­
miotowy, widzący własne błędy przeszłe a przy­
puszczający możliwość przyszłych, zupełne nam 
wystarczy. Trzeba poludzku patrzeć na ludzi 
i samemu czuć się tylko człowiekiem, równie 
ułomnym, jak ci, których się ma sądzić. Dlate­
go we wszystkich wypadkach, które uczciwemi 
nazwać potrzeba, miejmy przed sobą zawsze wi­
dok nieszczęścia spadłego na uczciwość. Ta ka- 
tegorya upadających bardzo często może jeszcze 
wiszące nad swemi głowami nieszczęście po­
wstrzymać; może się w położeniu swojem rozej­
rzeć: może więc i przyjąć wskazówki praktyczne­
go rozsądku i bratniej społecznej życzliwości— 
aby z nich skorzystać, póki czas.

Dla tej właśnie kategoryi upadających lub upa­
dłych kreśli tutaj uwagi swoje człowiek blizki 
już starości, który na samym sobie i na innych 
doświadczał natury ludziej i w tysiącznych wy­
padkach starał się poznać niezłomne prawa ko­
nieczności psychologicznej, panującej nad czyna­
mi ludzkiemi.

Sztuka biedy jest umiejętnością życia w bie­
dzie po życiu w dostatkach. Umiejętność tę 
trzeba sobie zdobywać umysłem, wyobraźnią, 
wolą, sercem, charakterem—duszą całą. Ma być 
ona właściwie urobieniem duszy do ograniczo­
nych warunków bytu, przystosowaniem się istoty 
do nowego położenia, w którem albo bez niej zgi­
nąć będzie musiała, albo z nią tylko utrzymać 
się będzie mogła. Wyboru innego niema: czyj 
gmach majątkowy, mimo najrozsądniejszych i naj­
tęższych wysileń, zaczął się już zapadać, ten już 
o własnym tylko ratunku myśleć powinien: a ta­
ki ratunek podać mu może jedynie umiejętność 
życia w biedzie, którą oby jaknaj dłużej wzglę­
dną tylko nazywać miał prawo! Każdy upadek 
majątkowy, każdy trwały i rosnący z roku na rok 
ubytek w dochodach, otwiera pod stopami prze­
paść: ślepy, zawsze w nią wpadnie. W dzisiej­
szych ciężkich czasach ziemianie, zwłaszcza wię­
ksi i średui, zwani pospolicie szlachtą, powinni 
mieć oczy ku czuwaniu otwarte.

Przedmiotem tej umiejętności, która ma ms 
nauczyć życia w biedzie, jest największe ograni­
czenie potrzeb całej rodziny i własnej osoby, 
czyli jaknaj większa oszczędność. Sztuka to sta­
ra, jak świat, i, jak świat stary, lekceważona. 
Sztuka biedy dalej sięga, bo ogarnia i wszystkie 
stosunki życia i samą treść tej siły wewnętrznej, 
przez którą człowiek w społeczeństwie i w towa­
rzystwie żyć ma. Jest to nauka strategii poka­

czem wymowy jego słuchano! Przyjmujemy 
u siebie różnych przyjaciół, ugaszczamy nieraz 
pierwszych lepszych: a tego prawdziwie szcze­
rego, prawdziwie godnego przyjaźni, rzadko 
kiedy dopuszczamy do domowego ogniska.

Od rachunku jakuajściślejszego zacząć się 
musi życie nowe tych, którym podawnemu żyć 
już nie wolno. Bez rachunku wszystkie dobre 
chęci zmarnieją, Rachunek tylko wykazać nam

dno jest tylko słowo straszne: „Zapóźno.“ Póki 
czas, wszystko jeszcze mieć można, jeśli się tylko 
ma samego siebie—jeżeli, jak owa dusza platoń­
ska z Fedra, umysł zdolny jest ująć silnie wodze 
unoszących go w zamęt życia biegunów. Wielka 
jest potęga nieszczęść, ale jest i nad nią i nad 
wszystkie potęgi i rzeczy tego świata wyższa: 
potęga człowieka, jak śpiewa, z niezapomnianym 
nigdy wdziękiem poezyi rozumu, chór w sofok’e- 
sowej Antygonie. Trzeba tylko znaleźć samego 
siebie: znajdzie się i przyszłość swoję. Ce n'est, 
que le premier pas qui coûte. Po pierwszym kro ■ 
ku dalsze idą łatwiej i coraz łatwiej. Z dobrem 
dzieje siętosamo, co ze złem; w świecie moralnym 
tosamo, i więcej jeszcze, niż w świecie materyi.
Ciała spadają coraz prędzej, w rosnącym straszli­
wie stosunku; taksamo spadają i dusze: jedna 
chwila popycha drugą, złe się podnosi dó kwa­
dratów i sześcianów przez złe. Czem siła cięż­
kości dla ciał, tern siła nawyku dla dusz. Ale siła 
ciężkości duchowej ma w sobie cudowność, jakiej 
wskutek bezwładności swojej nie znają ciała fi­
zyczne: dusze spadają coraz prędzej, ale też i co­
raz prędzej się wznoszą.

Kto raz wszedł na dobrą drogę, i idzie nią je­
dnostajnie, wytrwale,—przed tym zmniejsza się 
przestrzeń: w każdej jednostce przebieżonej dro­
gi, znajduje już coraz większą jednostkę drogi 
przyszłej, którą ma dopiero przebyć. Ale biada 
tym, którzy ustaną, lub w przeciwną odwrócą się 
stronę, aby znów zejść tam, zkąd wyszli: zdra­
da własnych postanowień i własnego Ja—zemści 
się na nich; złamany nagle ruch, odrzuci ich dale­
ko poza punkt wyjścia, ockną się w głębszej prze­
paści, niż pierwej—niepomni, że zabijając dobre 
swe myśli, mordują samych siebie, to najwyższe 
ze wszystkich dobro i najwyższe szczęście osobi­
ste, jakiem jest własna, rozumnie żyjąca indywi­
dualność. Dla tych już niema ocalenia. Zaczy­
nają należeć do drugiej owej kategoryi upadłych; 
idą na wstrętne rumowisko społeczne. Ucie 
ka się od nich: niech przepadają. Sił nie wolno 
marnować na pomoc nierozumną.

Ponieważ dziękuję Bogu, że mnie na salonow­
ca nie stworzył, użyję więc porównania z niesa- 
lonowego życia ziemiańskiego: trzeba schwy­
cić barana za rogi. Kto się na to nie dobył, ten 
się dał już ubiedz losowi swemu. W pierwszej 
chwili potrzebował być tylko przezornym i uczci­
wym człowiekiem, później mu już i bohaterstwo 
nawet nie wystarczy. Bohaterstwol Mówić o niem 
nawet nie podobna; bo jeśli jędrny jeszcze umysł, 
zdrowa jeszcze dusza tworzywa bohaterstwa 
w sobie nie miała, jakże je znajdzie przy starga 
nych już, gnuśnością porażonych siłach? Dlate 
go, jak wszelkiej jiracy, tak i tego trudu mające- 
wy kształcić nas w sztuce biedy—nie wolno nam 
do jutra odkładać. Biada tchórzom i leniwcom.
Niemcy mają doskonałe przysłowie o leniu­
chach: powinniśmy im być za nie wdzięczni.
Gałą tę reformę, mającą nazewnątrz zmienić 
nasze położenie, cały sposób życia, a. na we 
wnątrz urobić duszę do biedy, potrzeba rozpo 
cząć odrazu, skoro tylko rachunek wykaże jej 
konieczność.

Rachunek... nieszczęście to właśnie, że ucie­
kamy od niego. W stanie kupiecko-przemysło- 
wym samo jeszcze powołanie go narzuca, ale 
w innych, uieprodukująch ani w czystym prze­
myśle, ani w handlu, kredka jest, mimo ciężkich 
czasów, rzeczą ciągłe jeszcze'mało znaną i uży­
waną. A jakże to użyteczne, zbawienne narzę 
dzie, jak wielki przyjaciel i dobroczyńca! Ileżby
rodzin od upadku uchronił, gdyby mu działać — Qo to jest? 
swobodnie, surowo pozwolono i nieprzepartej ni-lło i lżej mi jakoś;

nawet w etacie życia naszego wygładzić. Kto 
bez rachunku wybiera się w drogę oszczędności, 
ten przypomina podróżnika, któryby na słotę 

wichurę, na chłody i znoje wybrał się—w balo­
wym stroju.

* Dokończenie nastąpi).

FILISTRY
Powieść oryginalnie napisana

przez

M. Gawalewicza.

(Dalszy ciąg).

Pan Sylweryusz patrzał na syna z uśmiechem 
i mówił:

Widzisz, że papa miał racyą, kiedy mrzon­
kami nazywał twoje młodociane porywy — mło­
dość—płochość, musi wyszumieć. ja w twoim 
wieku także szumiałem, ale inaczej, i nie żałuję 
tego. Moi przyjaciele przynajmniej o nic do 
mnie żalu nie mają, ijeźli mnie wspominają, to 
pewnie tylko dobrze, twoi zaś urazę czuja do 
ciebie i obmawiać będą... C’est sur.

Przerwał sobie w tyradzie rozpoczętej i zakła­
dając monokl, który od dłuższego czasu znowu 
nosić zaczął z galanteryą starego dandysa, po­
biegł naprzeciw szykownej brunetki, pożeguaw- 
szy syna słowami:

— Bądź zdrów, widzę panią Preuden bez mar­
grabiego, muszę raz skorzystać z jego nieobecno­
ści. Cukierek kobietka!...

Romuald pozostał w zamyśleniu sam, bujając 
się na krześle, zapatrzony przed siebie daleko na 
morze, pokryte jakby złotawą łuską, mieniącą się 
i migotliwą w promieniach południowego słońca.

Zalatywał go zapach fiołków, które mu żona 
dziś rano zatknęła w kieszonkę tużurka na pier­
siach; wyjął machinalnie bukiecik i zaczął obry­
wać listek po listku z wonnych kwiatów, rozcie­
rał je pomiędzy dłońmi, przesiewał przez palce 
i wreszcie cisnął całą garść w powietrze z ja­
kimś ruchem apatycznej rezygnacyi, który mu- 
siał odpowiadać wynikowi jego rozmyślań.

Słońce ogrzewało go łagodnem ciepłem, dozna­
wał uczucia jakiejś senności; zdawało mu się, że 
powoli zasypiało w nim wszystko, jedna myśl po 
drugiej, głowa, serce, nerwy rozstrojone; ta chwi­
la bezwzzlęduego spokoju w osamotnieniu spra­
wiała na nim dziwne jakieś wrażenie, wypoczy­
wał jakby po moralnym i fizycznym wysiłku, nie 
czując żadnego braku. Zanurzał się w tej spo­
kojnej ciszy, jak sybaryta w ciepłej kąpieli, 
z przymkniętemi oczyma, gotowy usnąć w swej 
marmurowej wannie i zapomnieć o całym świe­
cie, chociażby przyszło nie obudzić się więcej.

W tym wypoczynku i spokoju czuł dopiero, jak 
był zmęczony dotychczasowem życiem, em cią­
giem pragnieniem czegoś, co mu
wymykało, tem oszołomieniem, w kto 
zadowolenia i złudzenia samego sie i • .

mówił sobie—coś ze mnie uby- 
nie myśleć nigdy o niczem, me
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czuć nic — to dopiero musi być rozkosz. Gdyby 
tak pozostać mogło nazawsze!...

Siedział nieruchomy, jakby go błękitno-zielone 
oko morza zahypnotyzowało Wędrowiec, który 
na chwilę składa swój ciężar ze zgarbionych ple­
ców i siada przy drodze, by wytchnąć—musi do­
znawać tychsamych błogich uczuć, jakich dozna­
wał Romuald, ale też z tymsamym trudem i nie­
chęcią zrywa się zziemi na zawołanie, z jakim on 
wyrwać się musiał z tej chwilowej drzemki mo­
ralnej, gdy ułyszał za sobą głos służącego, który 
go przywołał znowu do świadomości i obudził 
z tego mile apatycznego stanu.

— Listy i dzienniki przyniesiono z poczty— 
meldował lokaj, podając plikę gazet i korrespon- 
dencyi.

Z wyrzutem niemal spojrzał na służącego i 
skrzywił się niechętnie; przestał być ciekawym 
drukowanych nowin, od czasu swego pobytu 
w Nizzy nie otwierał prawie nadsyłanych dzien­
ników, odrzucił je i teraz na bok: większa część 
korrespondencyi była tym razem do żony i do 
teściów; do niego przyszły tylko dwa listy, na 
jednym poznał adres pisany ręką Rotowicza, 
drugi adressowany kupiecką kaligrafią, zawie­
rał illustrowany cennik jakiegoś francuzkieg^ 
fabrykanta, który ośmielał się najuprzejmiej po­
lecać swoje niezrównane flanelowe wyroby, bie­
liznę, pościel i „trykotaże zdrowia,“—dodając przy 
każdym artykule przesadną reklamę i rozumowa­
ne uwagi hygieniczno-spółeczno-ekonomiczne.

Romuald machinalnie przerzucał kartki cen­
nika i przeglądał rysunki, jakby go one na pra­
wdę zajmować cokolwiek mogły; spostrzegł się 
sam wreszcie, że pada ofiarą własnego roztar­
gnienia i odrzuciwszy ceniiik, rozerwał wreszcie 
kopertę listu Rotowicza. Adwokat pisał tym ra­
zem krótko, ale dobitnie; nie ukrywał swojego 
zdziwienia z powodu postępowania Romualda i 
donosił, iż stronietwo „Czynu“ widzi się zmuszo- 
nem dalej bez niego kierować swemi sprawami, 
skoro tak trudno porozumiewać się z nim listo­
wnie w kwestyach żywotnych - i skoro mu „wi­
docznie ważne przeszkody nie pozwalają z dawną 
energią i wytrwałością zajmować się teraz inte- 
ressami publicznemi.“ Nie wspominał już ani je­
dnem słowem o oczekiwaniu odpowiedzi na swo­
je listy, zostawiając temsamem wolną wolę odpi­
sywania Romualdowi, którego dotychczasowe 
milczenie mogło być także uważane za odpowiedź, 
nawet za odpowiedź bardzo wymowną i stano­
wczą.

Romuald odczytał list Rotowicza z pochmur- 
nem czołem i zagryzioną wargą; wyrozumiał z nie­
go, że mu cofano dotychczosowe zaufanie i dawa­
no dymissyą, jako moralnemu kierownikowi stron­
nictwa, które niejako sam zorganizował i prowa­
dzić po drodze czynu zamierzał. Mścić się na nim 
teraz zaczynała niekonsekwencya życia i z tej 
strony, najdotkliwszej dotąd u niego.

Zerwał się podrażniony tym ciosem i spiesznie 
podążył na górę do swego gabinetu, aby natych­
miast odpisać Rotowiczowi, wytłómaczyć się, 
odeprzeć ukryte zarzuty, naprawić złe; usiadł 
przy biurku i zaczął pisać. Zwykle szło mu tak 
łatwo, dzisiaj nie umiał myśli swoich streścić, 
brakło mu argumentów, czuł, że w tym liście 
musi obronę na oskarżenie przesłać; ałe czuł za­
razem, że potępia sam siebie w głębi duszy, że 
sofizmatem, zamiast szczerej prawdy, musiałby się 
posługiwać. Pozostawał mu jeden jedyny śro­
dek: przyznać się ze wstydem do winy, do swe­
go stanu, który go czynił niezdolnym do dawnej 
sprężystości woli i umysłu.

— Dajcie mi pokój, pozwólcie mi wypocząć, 
otrząsnąć się, załatwić wpierw z sobą samym 
sprawę, a potem dopiero wrócić do innych spraw, 
które was zajmują teraz, do działalności dawnej, 
która wymaga świeżej energii, sił, zapału i wia­
ry; czuję się sennym, zmęczonym, chcę wytchnąć 
przed dalszą drogą, dajcie mi teraz pokój...

Gdyby było wypadało, byłby napisał w ten 
sposób do Rotowicza, ale takie wyznanie upo­
karzało go, sam przed sobą nie chciał się przy­
znawać do tej prawdy smutnej, bo rzeczywistej 
i najprawdziwszej ze wszystkiego.

Zpod pióra wypływały mu kommunały, frazesy,

stylistycznie odrobione, ale puste, któremi da­
wniej sam pogardzał,—nie wierzył w to, co pisał.

— Po co ja mu to wszystko piszę?— spytał się 
wreszcie, zatrzymując piór«—to niczego nie zmie­
ni przecież; to są tylko słowa, a im potrzeba 
odemnie czynu. Dam im pieniądze, niech robią 
tymczasem bezemnie...

I podarł zapisany do połowy list, a natomiast 
napisał drugi, krótki, w którym, nie tłómacząc się 
z niczego, przeprosił Rotowicza, iż mu nie odpo­
wiadał, ale że rzeczywiście nie mógł się zdobyć na 
odpowiedź z powodów czysto prywatnej natury; 
przyrzekał, że za powrotem do kraju, stanie 
znowu przy wspólnym sztandarze, tymczasem 
zaś prosi, aby z jego kasy na wszystkie cele 
stronnictwa korzystano tak samo, jakby był mię­
dzy nimi obecnym. Oświadczał gotowość do­
starczania na każde zawołanie funduszów, jakie 
będą potrzebne na popchnięcie sprawy dzien­
nika i poparcie innych celów publicznej wagi. 
Zapomniał, iż niegdyś sam w ferworze na jednem 
ze wspólnych zebrań, powiedział z emfazą :

— Panowie, więcej od kapitałów potrzeba nam 
dzisiaj ludzi, więcej od złota żelazuej woli i wy­
trwałości; na giełdzie naszego życia człowiek— 
uie rubel ma swój kurs. Bankructwo na ludziach 
jest stokroć gorsze, niż krach milionów!...

Gdyby w chwili, kiedy podpisywał list do Ro­
towicza, jakie złośliwe echo było mu przyniosło, te 
słowa z przeszłości, tak niedawnej stosunkowo, 
byłby chyba własnego głosu i myśli własnych nie 
poznał.

Papa Piszbaum wszedł do pokoju zięcia wła­
śnie, gdy ten zaklejał kopertę i rozpromienio­
ny podsunął mu przed oczy bilecik księcia de 
Chouy, mówiąc:

— Patrz, książę zaprosił się sam do nas dzi­
siaj na herbatę; szkoda, mój Muldziu, że nie na­
uczyłeś się dotychczas przynajmniej wista, lub 
écarté, mielibyśmy z ciebie czwartego do naszej 
partyi. Będzie cię musiała Ludka zastąpić, je­
żeli nie zapomniała grać w karty dotychczas: 
kiedyś to ona z Magdzią umiały mnie tak o bę­
bnie, że wychodziłem bez jednego atouta... Ale, 
ale... Czytałeś ty dzisiejszego Ftgara?-... mój ko­
chany, zrób mi tę przyjemność i przeczytaj sobie 
wstępny artykuł o „Złotych rybkach“; jest to, 
mówię ci, napisane comme il fant, przeciw sine- 
kurom w republice.

Romuald skinął głową na zgodę.
— Książę pękał dziś ze mną od śmiechu, czy­

tając to — mówił dalej bankier, wkładając ręce 
do kieszeni i śmiejąc się jeszcze z zadowoleniem, 
nie wiadomo tylko, czy na wspomnienie księcia, 
czy na wspomnienie artykułu.

— Nie widziałeś Ludwiki z matką? — spytał 
ode drzwi.

— Nie widziałem tych pań od rana.
— To zapewne poszły do Odonieckiej; wiesz 

hrabina wyjeżdża; coś jej się nagle stało, musi 
wracać na Ukrainę.

— Co za hrabina?
— Jakto, co za hrabina! — obruszył się Pisz­

baum—przecież wiesz dobrze, że mówię o Odo­
nieckiej.

— Ona wyjeżdża?! — zawołał Romuald, zdra­
dzając wrażenie, jakie ta wiadomość na nim 
sprawiła.

— A wyjeżdża, już się pakuje od rana; to 
dziwna, że jej książę nie lubi—mówił dalej ban­
kier obojętnie — powiada, że mógłby przy niej 
kataru dostać, taka chłodna była dla niego.—Ja 
jej sam nie poznaję tutaj, coś się z nią takiego 
stało—ona stetryczała, nie uważasz?... widocznie 
wdowieństwo jej nie służy, chociaż marszałek 
utrzymuje, że on-by ją jeszcze rozruszał, gdyby 
mu wypadało brać się do niej, a twój ojciec to 
stary konesser. Ile on ma lat teraz?...

Romuald udawał, że zajęty adressowaniem li­
stu, nie słyszy zapytania; Piszbaum spojrzał na 
niego przez ramię,, wydął dolną wargę i mach­
nąwszy ręką, wyszedł z pokoju, nucąc fałszywym 
głosem kuplet, powtarzany po słynnej Judic 
z najnowszego wodewilu „Je swts toujours la petite 
Ninićhe, la petite Ninićhon.”

Znajomość z księciem de Chouy podniosła o je­
den stopień wyżej humor i arystokratyczne skłon­

ności papy Fiszbauraa; zdawało mu się teraz, 
że jest legitymistą i zachorował na polityka, zaj­
mując się sprawami republiki tak gorąco, jak- 
gdyby był urodzonym Francuzem. Czynił to, aby 
się przypodobać księciu, z którym po całych dniach 
teraz paradował wszędzie, gdzie tylko można się 
było pokazać, czepiając się jego ramienia z mie­
szaniną ryzykownej poufałości i instynktowego 
uszanowania dla błękitnej krwi, która podobno 
w żyłach księcia była dobrze podfarbowaną.

— Zobaczysz Roza—mawiał do żony w chwi­
lach dobrego humoru z miną komicznie uroczy­
stą, wskazując na dziurkę od guzika—zobaczysz, 
że/ja będę miał tutaj jeszcze kiedyś legią hono­
rową!... no, o co zakład?...

Pewnego razu odezwał się przy obiedzie po- 
francuzku:

— Cobyście wy powiedzieli, żebym ja się tak 
kiedy przeniósł do Paryża?...

Romuald popatrzał na niego i wzruszył ramio­
nami, co nie uszło uwagi jego żony, która 
mniej z przekonania, a więcej z chęci przypodo­
bania się mężowi spytała ojca z odcieniem nie­
szczerego zgorszenia:

— Jakto, i papa zgodziłby się kraj porzucić?
Piszbaum się skrzywił i odrzekł senteneyo- 

nalnie:
— Moje dziecko, człowiek nie jest drzewem, 

żeby wrastał-w ziemię; ja i tak robię poświęcenie, 
że dotąd nie pomyślałem o tern.

— O, już co do mnie, papo, jabym się nie ru­
szyła z Warszawy! — przerwała mu, patrząc je­
dnocześnie na męża, jakby w jego spojrzeniu szu­
kała pochwały za ten*patryotyczny wykrzyknik; 
ale Romuald siedział z oczyma spuszczonemi i 
milczał zamyślony swoim zwyczajem; nie wie­
dział czemu przykre na nim wrażenie sprawiła 
ta emfaza nazimno własnej żony, pod którą nie 
czuł prawdy i szczerości.

Marszałek dał rozmowie odrazu inny zwrot, 
odezwawszy się z miną wykwintnego smakosza:

— Co jak co, ałe powiadam wam, że mi te kar­
czochy zagranicą inaczej smakują, niż w kraju; 
jadałem je przecież na pierwszych stołach, no, 
i za lepszych czasów u siebie, a jednak porówna­
nia niema z francuzkiemi,—prawda, prezesie?

— Mnie tu nawet woda lepiej smakuje, choć 
jej prawie nigdy nie pijam—odparł Piszbaum.

Tego rodzaju temata dość często zaprawiały 
familijną rozmowę przy stole.

Po wyjściu teścia, Romuald podparł głowę i 
rozmyślał. Wiadomość o wyjeździe Zofii spadła 
na niego niespodzianie; mieli się tedy znowu roz­
stać, przeczucie mówiło mu, że tym razem na­
zawsze. Ale dlaczego tak nagle, dlaczego teraz 
właśnie?... Od czasu owej rozmowy w nocy po 
koncercie, nad brzegiem morza czuł w sobie ja­
kąś dziwną zmianę; zdawało mu się, że nie ma 
tej dawnej śmiałości patrzenia otwarcie w oczy 
kobiecie, którą przecie kochał i której dotąd pra­
gnął tak gorąco.

Były chwile w jego życiu, w których unikał 
spojrzeń Ludwiki, teraz podobne uczucie budził 
w nim wzrok Odonieckiej; uie śmiał patrzeć ani 
jednej, ani drugiej prosto w oczy, jakby wzglę­
dem obu czuł się winnym; dłuższa sytuacya po­
między żoną a jej rywalką, wydawała mu się 
nieznośną; to mimowolne chwianie się między 
dwoma przeciwnemi biegunami męczyło go, dra­
żniło, rozstrajało i wykolejało bezustannie.

Jakiś moralny niesmak dokuczał mu chwilami 
tak, że się otrząsał sam nad sobą, ale mimo 
to, grzęznął powoli dalej w tern trzęsawisku, na 
które wstąpił pierwszym fałszywym krokiem 
w życiu.

Pani Zofia zamiar wyjazdu powzięła była od- 
dawna, chociaż się z nim nie wydawała, przy­
śpieszyła go tylko teraz, skutkiem wiadomości 
otrzymanych z kraju; wymagano bowiem jej obe­
cności na termin w układach z dalszą rodziną 
nieboszczyka męża, która rościła sobie znaczne 
pretensye do dziedzictwa pozostałego po nim.

Właściwy jednak powód nagłego postanowienia 
był inny; jeden Romuald tylko miał się dowie­
dzieć o nim podczas ostatniego pożegnauia.

Wszedł do salonu pani Zofii ze słowami:
— Gzy to prawda?... pani wyjeżdżasz?
Odwróciła się od biurka, przy którern porząd-
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ka za miłość nie starczy, a romans z panem nie 
naprawi życia, bo nie potrafiłabym żyć kradzio- 
nem szczęściem,—o nigdy!...

Wzdrygnęła się na wspomnienie czegoś, co ją 
boleśnie dotknęło,]' sięgnąwszy do kieszonki swej 
bluzy, wyjęła z uiej list jakiś.

— Patrz pan—rzekła—pisała do mnie—anibyś 
przypuścił kto!... Panna Ernestyna z Warszawy, 
przyjaciółka waszej rodziny. Pod pozorem pro- 
tekcyi dla młodej sieroty, którą chce mi polecić 
na wieś, bardzo niezręcznie przesyła mi szpilkę 
za pana.

— Za mnie!...
Zerwał się z siedzenia i przystąpił do niej 

szybko.
— Tak, za pana; winszuje mi dobrej zabawy 

w waszem kółku i z całą hypokryzyą złośliwo­
ści pisze, ot tu czytaj pan sam: „Pobyt-Szanow- 
nej paui w -Nizzy podobno bardzo korzystnie po­
działał na pana Lackiego, który wyjechał z War­
szawy pochmurny i skwaszony nie do wytrzyma­
nia, a teraz, jak powiadają ożywił się niezmier­
nie i nabrał humoru, za co kochana nasza Ludka 
musi być paui niezmiernie obowiązaną. Znając 
niezrównane zalety drogiej pani i pewną po- 
krewność umysłów waszych—rozumiem tu, natu­
ralnie pana Romualda i kochaną panią—nie dzi­
wiłabym się wcale takiemu wpływowi, zwłaszcza, 
że tam coś kiedyś przebąkiwano o was obojgu; ale 
choć przysłowie powiada: on revient toujours à ses 
premières amours, nie bardzo wierzę w ten powrót 
u dzisiejszych mężczyzn, zwłaszcza żonatych i 
wyczekujących pierworodnego syna; bo oile sły­
szałam wczoraj od baronowej, ta mała nasza Lud­
ka spodziewa się w jesieni zostać już matką. 
Tiens, tiens!... niedawno przecież sadzałam ją na 
kolana.”

Zmięła list i włożyła go do portfelu na biurku, 
mówiąc:

— Widzisz pan, że ludzie więcej się nami in- 
teressują, niż sami przypuszczamy. Mamże dla 
ich satysfakcyi pozostać jeszcze dłużej w Nizzy, 
aż z kolei przyjdą panu powinszować dobrej za­
bawy—ze mną?.,.

Powiedziała to z goryczą i naciskiem na ostat­
nie wyrazy.

— Więc to panią dotknęło? — spytał—ta allu- 
zya złośliwych języków ..

— To mnie ostrzegło, panie Romualdzie—prze­
rwała mu spokojnie z łagodną pobłażliwością — 
pod temi gładkiemi słowami kryje się bardzo 
szorstka prawda. Nie chodzi wcale o mnie; do­
póki nie będę się poczuwała do jakiejkolwiek wi­
ny, podejrzenia panny Ernestyny i całego świata 
mnie nie dotkną, ale pan masz żonę, a żona pań­
ska nie powinna cierpieć z mego powodu. Matce 
swojego dziecka powinieneś pan oszczędzać wszel­
kiej goryczy. Dla mnie trudno panu będzie za­
chować jakie względy;—my jesteśmy obcy dla 
siebie wiabec całego świata, panu nawet nie wolno 
stanąć w mojej obronie, gdybyś zobaczył dwu­
znaczny uśmiech na czyj i eh ustach, bo twoja 
obrona naraziłaby nas oboje więcej, niż wszystko 
inne, mnie nie wolno nawet odpierać podejrzeń, 
bo qui s’excuse—s’accuse... Los przeznaczył nam 
bierne role w tej scenie.

Nie miał odpowiedzi na jej rozumowania, zwie­
sił głowę i stał przed nią zgnębiony, pochmurny, 
zbolały.

Trzeba dźwigać życie tern wytrwałej, im 
cięższe — rzekła z westchnieniem: — Et, co tam 
będziemy sobie zatruwali ostatnie chwile przed 
rozstaniem! — dodała, próbując zmienić ton głosu 
i nabrać swobody, która nie licowała ani z jej 
bladą twarzą, ani ze spojrzeniem suchych wpra­
wdzie, ale zapadłych i zasmuconych oczu.

W piersi Romualda zawrzała znowu nagle bu­
rza; czuł, że mu serce bólem i żalem niewymo­
wnym wzbiera, gdy słuchał tego spokojnego, 
słodkiego głosu, który bez skargi, z dziwną ja­
kąś rezyguacyą, czy z filozofią cierpienia, prze­
mawiał dotąd do niego.

— Zofio!... pani Zofio!—wybuchnął, wyciągając 
po raz trzeci do niej ręce na próżno; odsunęła się 
od niego szybko, jakby się bała jego dotknięcia 
i przestraszyła spojrzenia jego oczu; otworzyła 
drzwi i zawołała głośno:

— Dziuniu!—opierając się o ścianę; nie chcia-

kowala listy i papiery w dużym atłasowym port­
felu i rzekła:

— Tak, jak pan widzisz, pakuję się do drogi.
— Dlaczego tak nagle?...
— Czyż nie siedziałam tu dość długo?... za 

długo nawet — dodała z melancholijnym uśmie­
chem—wszystko się musi skończyć na tym świę­
cie, i piękna wiosna w Nizzy się kończy. Nie 
miałam przecież zimy tego roku, nie widziałam 
śniegu poraź pierwszy w życiu; kiedy wrócę do 
Zarucza, zastanę już zieloną ruń na polach: bę­
dę miała drugą wiosnę na moich stepach. Widzi 
pan, jak to można całe życie urządzić sonie na 
kwiatach; potrzeba tylko zmienić klimat w pe­
wnych porach roku.

Znać było po uiej, że umyślnie stara się zacho­
wać swobodny ton i obojętny temat w rozmowie.

— Pan mi pozwoli porządkować dalej moje szu­
fladki?--spytała Romualda—tak mało mam czasu 
na wszystko...

— Kiedyż pani wyjechać myśli?...
— Jakto kiedy?... dziś na uoc.
— Dzisiaj już?... ależ to niepodobna!...
— Dlaczego?... czy pociągi przestały kurso­

wać?...
— To zakrawa na ucieczkę, nie na wyjazd— 

zauważył, patrząc jej w oczy.
— Może ja też uciekam—odrzekła z podrobio­

nym uśmiechem na ustach.
Chciał ująć jej rękę, aleją cofnęła niby przy­

padkiem.
— Więc kiedyż panią zobaczę znowu? — 

spytał.
Spojrzała na niego, jakby z wyrzutem, że żąda 

od niej odpowiedzi na takie zapytanie; miała na 
ustach i w myśli wyraz: „nigdy,“ ale nie chciała 
go wymówić, aby nie zepsuć nim sztucznego na­
stroju do rozmowy; postanowiła unikać wszyst­
kich gwałtowniejszych wstrząśnień i tematu, 
któryby ich na nowe bezdroża wyprowadził.

— Panie Romualdzie—odrzekła głosem, wktó 
rym czuć było lekkie drżenie — góra z górą się 
nie zejdzie, ale człowiek z człowiekiem...

— Będziesz pani w Warszawie? — spytał zno­
wu po chwili.

— Nie wiem; w każdym razie nie rychło. 
Z Zarucza tak daleko do Warszawy.

Umilkli; przez okno zajrzało słońce i złota 
smuga światła przedzieliła ich, jakby przezro­
czystą ścianą, którą smutne ich spojrzenia prze­
szywały ukradkiem, a której ręce do uścisku 
drżące przerwać nie śmiały. On patrzał na nią 
jak machinalnie składała listy i przedarte ko­
perty odrzucała do kosza z papierami, ona zda 
wała się tą robotą być tak zajętą, że oczu od niej 
oderwać nie mogła.

— Będzie tu bardzo smutno bez pani — ode­
zwał się wreszcie on, głosem cichym, zniżonym, jak­
by nie usta, ale myśli jego przemówiły.

Stłumiła westchnienie i zniżając głowę nad 
biurkiem, rzekła:

— A ze.mną wesoło?... także nie.
Potem wstając od biurka, dodała:

_— Wystrzępione nitki trzeba zerwać, bo się 
niepotrzebnie plączą i tkać dalej swoje pasmo, 
póki sił i przędzy starczy Wierz mi pan, panie 
Romualdzie, to najpraktyczniejsza rada w życiu 
Mówiła to z jakimś łagodnym smutkiem i rezy- 
guacyą.

Wyciągnął ku niej obie ręce i spytał niemal 
błagalnie:

— Dlaczego pani odjeżdżasz?...
Przez chwilę wahała się z odpowiedzią, ale 

widocznie przemogło w niej tajone uczucie i 
rzekła:

— Bo powinnam to była zrobić znacznie wcze­
śniej dla mego i dla pańskiego dobra. Kiedy się 
dwoje ludzi kochających złączyć nie mogło, po­
winni się unikać po rozstaniu. Po co się uapróżno 
doświadczać, szarpać, walczyć, wiedząc, że zwy- 
cięztwo jest niemożliwem... to tylko marnotraw­
stwo sił i życia. Trzeba niecofnione. złe znosić 
cierpliwie, aby go nie pogarszać. Pan i ja, panie 
Romualdzie, nie mamy już ani jednej ścieżyny 
z sobą wspólnej w życiu; ile razy spotkalibyśmy 
się z sobą, tylekroć któreś z nas musiałoby zbo­
czyć ze swojej drogi i zbłądzić gdzieś na manow­
ce, a pan wiesz, że to nie dla nas!... mnie miłost-

ła zostać z nim dłużej sam-na-sam. — Dziuniu 
pójdź się pożegnać z pąnem Lackim!...

Opuścił ręce, nie śmiał kroku postąpić, instyn­
ktownie musiał uszanować jej wolę.

We drzwiach ukazała się dziewczynka, z głów­
ką opuszczoną, z rączkami z tył splecionemi sta­
nęła na progu i na widok Romualda spochmur- 
niała.

— Jestem—rzekła oschłym i zimnym głosem
Rzucił się ku uiej, porwał na ręce i całować ja

zaczął z wylewem uczucia, którego nie śmiał 
okazać w pożegnaniu z panią Zofią.

— Bądź zdrowa, bądź zdrowa Dziuniu! — po­
wtarzał, tuląc jej główkę czarną do swojej twa­
rzy—bądź zdrowa, a. pamiętaj o mnie, pamiętaj 
o swoim Romusiu, Dziuniu!

Dziewczynka ze zdziwieniem przyjmowała te 
pieszczoty i nie odpowiadała na nie; przyjaźń ich 
dawno już zerwała się i rozpękła. Serduszko jej 
biło głośno i gwałtownie, ale nie mogła się zdo ■ 
być ani na jeden wyraz pożegnania, ani na jeden 
pocałunek gorętszy, jak to było dawniej, dla swe­
go Romusia,gdy nie czuła do niego żadnej jesz­
cze urazy.

Pani Zofia z boku patrzała na Romualda i mil­
czała; bladą była, jak marmflr grobowy, ale twarz 
miała spokojną i nic w niej nie można było wy­
czytać z tego, co się w jej duszy działo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KSIĄŻKI

ella młodzieży i dzieci.

(Dalszy ciąg).

„Wyprawa po skarby ukryte w puszczy. Przy­
gody podróżników w Australii, przez M. J. Za­
leską, woluy przekład z francuzkiego”—to jedna 
z tych książek podróżniczych, których prosto- 
piastą jest niezapomniany nigdy Robinson Kru- 
zoe, a które są zawsze najchętniej i najcieka- 
wiej czytane przez młodzież. Obrazy nieznanych 
krain, sceny walk, niebezpieczeństw, zapasów 
zwodzonych z dziką naturą i nieoderwanym jesz­
cze od jej łona człowiekiem pierwotnym, zajmu­
ją żywo młodą wyobraźnią, zwłaszcza chłopców, 
i są dla nich dobrem, można powiedzieć zdrowem, 
moralnie hygienicznem czytaniem, bo wzmacnia- 
jącem, rozbudzającem w nich męzkie przymioty 
siły i odwagi—woli śmiałej, potrzebnej w życiu 
mężczyzny. Tu znajdują oni to wszystko, prze­
cież. sam tytuł wykazuje, że w treści książki 
tkwi jeden błąd ważny—błąd zasadniczy, a to, że 
„Wyprawa po skarby, ukryte w puszczy“ jest 
wyprawą po skarby—że zatem ma przed sobą cel 
nizki i mało szlachetny, bo zdobycz złota, dla 
którego, pięknej., podniośle czującej i myślącej 
młodości zapalać się nie godzi, już z tej przy­
czyny, że jej zapał jej pragnienia i tęsknoty 
zwracać się powinny w innym kierunku pod karą 
zestąpienia na życia poziom lichy.

Ale na szczęście (dla czytelników „Wyprawy 
po skarby ukryte w puszczy“) rozumne trakto­
wanie przedmiotu niebezpieczeństwo to zmniej­
sza i prawie w zupełności usuwa; owe skarby są 
tylko jakoby powodem, dla którego wyprawa drze 
się uparcie w najniebezpieczniejsze dla białego 
człowieka strony Australii, a zwłaszcza powodem 
dla którego zaczaja się na podróżników chciwy 
łupieżca i podbudza przeciw nim, naprowadza kra­
jowców, a potem goni jeszcze przez morze. Skar­
by same nikną przytem niejako, schodzą dla czy­
telnika na plan daleki, a występują tylko, obok 
przebywauych niebezpieczeństw i zasadzek, zaj­
mujące obrazy natury australskiej: flory i fauny, 
przyczem i jego wiedza geograficzna coś zysku­
je. Że zaś pisze to pióro utalentowane, książka 
jest wielce zajmującą, i wielce, ciekawą.

Wydanie Głebethuera i Wolfa. Kilka drze­
worytów zajmująco rzecz illustruje.

Teresa Jadwiga obdarzyła młodzież dwoma 
zbiorkami powieści. Jeden z nich, gruby już tom,
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wydany nakładem Hósicka: „Z różnych sfer“, 
mieści ich cztery, a z tych trzy pierwsze, orygi­
nalne, rozwijają się na tle bardzo ważnego za­
gadnienia: jak człowiek powinien przygotowywać 
się do życia, aby zmiana majątkowego i,towa­
rzyskiego położenia nie powalała go odrazu o zie­
mię. Pierwsza z powieści, Koledzy, przedstawia 
swych bohaterów w bardzo młodym, tylkoco 
z dzieciństwa wyszłym wieku: ukazuje ich wśród 
rodzinnego domu, pod wpływem dwóch różnych 
kierunków7 wychowania, wśród których wytwa­
rzają się też zasadnicze różnice pojęć i poglą­
dów, dające charakterom pierwsze ich nagięcie. 
Pedagogicznie rzecz biorąc, jest to niebezpieczne 
traktowanie przedmiotu, bo za podstawę służyć 
musi krytyka postępowania rodziców7, ale Teresa 
Jadwiga zganiła tu to, co wszędzie i zawsze na 
naganę zasługuje. Miłość matki słaba i jej prze­
sądy średniowieczne, źle oddziaływające na syna, 
czynią go pysznym paniczykiem, któremu się 
zdaje, że jest ulepionym nie z takiej gliny, jak 
ci inni, co w pracowitym trudzie torować sobie 
muszą drogę życia, aż szkoła każę mu się spotkać 
z tym strychulcem sprawiedliwości, która sta­
wia go w szeregu, rządzonym przez równość i 
zasługę. Zrazu pańskie dziecko zrozumieć tego 
nie może, potem buntuje się w7 niem duma i po­
pycha doje walki ze współzawodnikiem: kto lepszy?

Zdarzają się przy tern i upadki ducha: zła na­
miętność zazdrości wysuwa rogi, panicz spotyka 
się wtedy z sądem kollegów, co w zakresie jego 
stosunków jest opinią publiczną, aż wśród tej, 
wyrabiającej go, nauki życia przychodzi ciężka 
lekcya nieszczęścia. Majątek, który był podsta­
wą jego dumy, zostaje nagle straconym, i gdy ta 
rzecz krucha, na której się opierał, usuwa się 
zpod nóg pieszczocha losu, musi on stanąć teraz 
na innym już, niż szkolny, gruncie równości ludz­
kiej i dobijać się na nim uznania, aż w szla­
chetnym, wspólnie z dawnym współzawodnikiem 
dokonywanym czynie, otwierają się sobie ich obję­
cia i łączą się w uścisk bratni. Ten szcze­
gół ostatni jest bardzo piękny i świeży wśród 
treści spowszedniałej już, jako temat powieścio­
wy, jakkolwiek jest ona nigdy nieprzedawnio- 
ną moralnie i ma zawsze prawo, aby ją przed 
umysł młodzieży stawiać.

Druga powiastka: „W społeczeństwie“ przed­
stawia podobne nieco losy dziewczęcia, która też 
z bogatej ubogą się staje i o własnej sile musi 
iść między ludzi. Tu nie brak szlachetnych uczuć 
i rozumnych na życie poglądów, ale jest za ma­
ło uwagi na rady starszych, zbytek zaufania 
w siły własne i ztąd smutne kollizye, przejścia 
ciężkie—razem bardzo dobra i potrzebna rada 
dla dziewcząt obecnej doby czasu. Doświadcze­
nie ma swoję wielką wagę i daje mądrość, któ­
rej brakować musi młodości, a niezawisłość zda­
nia, wyprzedzającą dojrzałość umysłu, opłacić 
trzeba prawie zawsze bardzo smutnemi próbami 
życia, które nieraz wykolejają nazawsze z dro­
gi, mogącej szczęśliwie wieśdź do celu dobra i 
szczęścia.

Trzecia powieść, „Zaprzedana“, należy nietyl- 
ko do najwięcej zajmujących w zbiorku, ale te­
mat jest może poraź pierwszy podjęty w naszej 
literaturze dla młodzieży i szlachetnie poczciwy, 
szlachetnie dobry. „Zaprzedana“ przedstawia 
dziewczę, które więcej z próżności, niż z chęci 
używania: z tej źle pojęty dumy ludzi ubogich, 
pochodzących z klassy zamożnej, z klassy towa­
rzyskiej, zwanej wyższą, oddaje się w najcięższą, 
w najhaniebniejszą niewolę dostatku: rzuca kraj 
ojczysty, zamieszkuje w Berlinie przy bogatych 
krewnych wynarodowionych, gdzie dusza jej 
sclmie, gdzie serce jej cierpi, a gdzie przecież 
trzyma ją pycha najlichszego gatunku: pycha 
liczenia się do ludzi bogatych, do ludzi nie po­
trzebujących pracować na życie, co ją wstydziło, 
co chciałaby była ukryć przed ludźmi, jak winę 
jaką.

Znajduje się w tej dobrej powieści, wykazują­
cej, jak się to łamią życia takie, jak się to w nich 
można dopuścić grzechu i zbrodni prawie bez­
wiednie, nieświadomie, a jednak pomimo tego, 
nie bez winy i odpowiedzialności — szczegół 
jeden bardzo mądry, pod adresem starszych, 
pod adresem matek umieszczony. Zaprzedanej

matka umiera na obczyźnie z tęsknoty za kra­
jem, z żalu, że go Się wyrzekła, wyniosła 
między obcych, z którymi nic jej nie łączy, 
a wszystko dzieli; ta matka popełniała, wśród 
swego pracowitego i zkądiuąd odważnie znoszo­
nego ubóztwa, jeden tylko błąd: wstydziła się 
przed ludźmi tego, że nie bogata, co autorka po­
wieści scharakteryzowała wybornie w jednej ni­
by drobnostce. Z konieczności biedna kobieta 
nie mogła się ubierać bogato, ale snadź upoka­
rzało ją to wielce i zmuszało do smutnej walki 
ratowania poborów, do czego służył pewien za­
bytek przeszłości: szal turecki, który się chwy­
tał coprędzej i zarzucał na ramiona, skoro tylko 
ktoś do drzwi zadzwonił. Nic to. niby, małostka, 
która wywołuje tylko uśmiech na usta czytelni­
ka przez komiczną swoję stronę, ale kto wie: czy 
w tem nie tkwi cały zawiązek dramatu?...

Ten stary szal turecki, odziewający pośpiesz­
nie suknię ubogą, to może pierwsza przyczyna, 
że córka tej matki staje się renegatką i wyciąga 
nieszczęśliwą starowinę w świat obcy, gdzie 
znajduje biedna grób, ciężko gniotący jej zwłoki.

Tak to się wsiewają w piersi dziecinne ziarna 
próżności, ziarna fałszywego wstydu, z których 
potem wyrasta krzew trujący godność moralną 
zabijający na duchu—na uczciwości ludzkiej, na 
cnocie obywatelskiej.

Czwarta powieść: „Iza Harpley“, przerobiona 
z angielskiego, ma też tendencyą szlachetną, z pe- 
wnem podobieństwem do tematu powiastki po­
przedniej. Wychowanie zagranicą odcina niesz­
częśnic od społeczności bratniej i wtedy nawet, 
gdy serce kocha niby to swoje gniazdo, tę ziemię 
ojczystą, na której rodziliśmy się, aby na niej 
żyć i pracować, dorabiać.się zasługi przed Bo­
giem i ludźmi. To kochanie jest przecież wtedy 
więcej jakąś teoryą, niż uczuciem—obowiązkiem 
pojmowanym przez rozum, ale bez udziału serca. 
To coś nieujętego, nietłómaczalnego, co się skła­
da na miłość ziemi swojej, musi rość razem z na­
mi, rozszerzając nam serce zwolna, ale ciągle, 
napełniając nam to serce zwolna, ale ciągle uczu­
ciem nieokreślonem. To, co syn, co córka kocha 
w twarzy matki sw7ojej: uśmiech, rysy, spojrze­
nia blask słodki, to wszystko kocha się i tutaj— 
od krajobrazu, od nuty starych pieśni, do trady- 
cyi przeszłości, do zamiarów na przyszłość—od 
rzeczy materyalnych, do ideału zamkniętego w poe- 
zyi uczucia—wszystko się na tę miłość składa. 
Nauczyć się tego nie można, bo pierwej uczuć 
trzeba. Rodzice, co dla fanfaronady, szyku, in- 
teressu jakiejbądź natury, chowają dzieci swoje 
poza krajem, krzywdzą je i biorą na siebie taką 
odpowiedzialność za ich przyszłość, szczęście, 
życie uczciwej jakiej nikomu nie wolno na duszę 
swą zaciągać-

Iza Harpley, Irlandka, wychowana w Anglii, 
przedstawia obraz istoty przez niemądrość wy­
rachowali rodzicielskich tak wykolejonej: ma 
wolę najlepszą, pcha się całą jej siłą, aby być ta­
ką, jak powinna, ale to wszystko, co w niej jest, 
tak, jak wszystko, czego jej braknie, staje się 
przeszkodą na tej drodze Jest to coś, jak u pe­
wnych osób brak muzykalnego słuchu—niedosta­
tek odczuwania pewnych stron życia irlandzkiego 
w jego najwyższej harmonii. Ale ona usiłuje zdo­
być to sobie, ztąd nie traci sympatyi czytelnika 
i powieść tę zaliczyć też trzeba do bardzo dobrze 
pomyślanych.

Druga książka Teressy Jadwigi: „Z lat minio­
nych“ ma tło historyczne, co już do niej pociąga: 
przecież cały zbiorek złożony z trzech powieści 
nie budzi jednakowego zadowolenia. .Rycerz 
Błękitny“, powieść osnuta na tle walk z Turkami, 
a mianowicie nieszczęśliwej bitwy pod Cecora 
i tej drugiej, która ją pomściła pod Chocimem, 
rozwija się bardzo szlachetnie i wzbudza zajęcie, 
bo mieści w sobie dramat wzruszający: pokutę 
młodego wojownika, który nakłada ją sam na 
siebie, za to, że uniesiony trwogą zdradził obo­
wiązek żołnierza i obywatela, zbiegł ze stano­
wiska, na którym przecież powinien był trwać 
do ostatniego tchuienia. Interes rośnie jeszcze 
przez szlachetne postawienie się względem zbie­
ga rodziny, która go odtrąca od siebie i jedna 
tylko siostra nie może zupełnie wydrzeć sobie 
z piersi uczuć przywiązania do wygnanego brąta,

a wierna jej miłość, z litością złączona, jest je­
dynym jaśniejszym promykiem, który przyświeca 
życiu wykolejonego.

„Moja pieszczotka“, powiastka z czasów Jana 
Olbrachta, została zepsuta przez pojedynczy 
wprawdzie, ale ważny błąd, bo tak historyczny, 
jak pedagogiczny. Obrazując epokę, dopuszcza 
się autorka niewłaściwego sądu, pisząc o rozbija­
niu rycerzy po drogach, co nie było nigdy u nas 
rzeczą ogólną, w obyczajach rycerstwa przyjętą.

W każdym razie, rzecz, względnie do czasu 
opowiadań autorki, pozostała już w tyle, zatem 
nie było żadnej konieczności podniesienia jej, aby 
rzuciła na młode wyobraźnie swój cień ponury.

Po co właściwie Teressa Jadwiga pisze po­
wieści na tle dziejowem? Zapewne nie dla tej 
trochy wiadomości historycznych, jaka się tam 
zawierać może, ale dla innych, wyższych rezul­
tatów moralnych—dla przykładów męztwa, od­
wagi, cnoty obywatelskiej, dla ukazania prze­
szłości w jej kolorycie barwnym, a to, aby serca 
wzruszyć, umysłom dać kierunek myśli wyszych, 
niż powszedniość codzienna, jak tego żądają pe­
dagogowie wszystkich krajów i szkół, widząc 
w tem środek edukacyjny niemałego znaczenia. 
Ale dlatego względu właśnie, dla względu naj­
mocniej już pedagogicznego, choć tu istnieje 
jeszcze i inny, nie należy przedstawiać im obra­
zów malowanych czarno, obrazów przenikających 
moralnym wstrętem, tam, gdzie pożądaną jest 
świetlaność jasna i wzbudzona sympatya ser­
deczna. Stary aforyzm łaciński, który o umar­
łych każę milczeć, jeżeli nic dobrego powiedzieć 
o nich nie można, tu właśnie znajduje swoje 
najwyższe, pod prawem karności pedagogicznej i 
obywatelskiej nakazane zastosowanie, o którem 
przecież Teressa Jadwiga zapomniała w powiast­
ce Krwawą Dzieje.

Przykra jest ona, bolesna i gorzej nawet: bo 
czyż to niedorosłej młodzi rzecz w krytykę dzie­
jów się bawić i potępiające wyroki na przeszłość 
ferować? A jak dladosadności,dla siły niby, przy­
kro to pisane! Jak smutne dzieje wschodnich kre­
sów naszych z ostatnich lat XVI wieku, boleśnie są 
illustrowane obrazkami wewnętrznego życia 
dworu i chaty! Autorka poczuwa się poniekąd, 
do tego, że popełnia rzecz niewłaściwą, bo na 
czele tej powiastki swojej kładzie usprawiedli­
wiający ją niby wiersz Syrokomli:

Przeszłości święta! tyś nasza mistrzyni,
Nie dla zgorszenia, ale dla poprawy...
Pozwól w twój obraz popatrzyć się mglawy,
I nie poczytaj nas za świętokradcę.
Nie miej za winnych synowskiej obrazy, 
feśli się zdała przypatrując matce,
Na jej obliczu odkrywamy skazy. .

Ale któż to niedorosłym dzieciom pokazuje 
skazy na obliczu matki? Syrokomla nie tworzył 
swego wiersza dla małoletnich: inne okoliczności 
wywołały ten jego wykrzyk serdeczny, w innych 
czasach wydany i trudno zrozumieć, jak autorka 
Krwawych dziejów może tego nie pojmować? Wi­
dać brak tu jest tego delikatnego słuchu, który 
nutę toczącego się w koło życia chwytać umie 
i wie z jakiego tonu się odzywać, aby nie zgrzy­
tnął dyssonas bolesny.

Przez „KrwaweDzieje“ książka: „Zminionych 
lat“ powinna być na bok odłożoną, a szkoda, bo 
z nią razem i „Błękitny rycerz“ przepada, ale 
strata mniejszą jest, niż szkoda—szkoda niewąt­
pliwa, jakąby poniósł młody czytelnik tej niefor­
tunnej powieści. Byłaby ona zawsze w wysokim 
stopniu niepedagogiczną, gdyby nawet tło, na 
którem się rozgrywa zupełnie obojętnem nam 
było. Dziecko zawezwane do krytyki stosunków 
socyalnych w historyi!...

(Dokończenie nastąpi).
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Opis kraju i mieszkań Irlandzkich. — Opłakany stan Irlandy 
i nędza tam panująca. — Historya cierpień Ludu Irlandzkiego 

i smutne przyczyny ztąd wynikłe.

(Dalszy ciąg).

Charakterystyczne™ zjawiskiem przyrody w Tr- 
landyi są olbrzymie zwały kamienia, pokrywają­
ce grunta i niedające się żadną siłą ludzką usu­
nąć. Chociaż użyto go ua ułożenie wałów, na 
kilka mil długich, chociaż chatki i lepsze domki 
budują się z niego, jest go jednak taka moc, zaj­
muje on tak rozległe przestrzenie, że całkiem za­
słania krajobraz. Chata biednego, nieszczęśliwego 
ludu tego przedstawia się oczom naszym niby 
wielka, niekształtna kupa ziemi; i jedynie ciemny 
dym, kwiczenie świni, lub też nędzny krzaczek, 
każą nam się domyślać, że to jest mieszkanie 
ludzkie. Mieszkanie takie, rzadko kiedy wy­
bielone na zewnątrz, składa się z kawałków tor­
fu, w wielkim nieładzie ułożonych i kamienia, 
narzuconego nieforemnie i niesymetrycznie. Szpa­
ry i otwory pomiędzy kamieniami, zatykają się 
zmoczoną ziemią.

Wysokość chatki od ziemi do dachu nie wynosi 
5—51 stopy. Dach pokryty jest słomą lub wrzo­
sem. Żaden młot, żadne narzędzie cieśli nie 
było nigdy użyte do wzniesienia takiej chaty 
Jakkolwiek Irlandczyk jest usłużny w innym 
wypadku, w tym jednak razie uie kwapi się 
z przysługą sąsiadowi. Z drugiej znów strony bu­
dującemu chatę w głowie nawet nie postanie myśl 
szukania pomocy u przyjaciela. Zbyt obojętnie 
zapatruje się on na tę kwestyą. Domek jego naj­
częściej nie ma ani okien, ani drzwi.

Otwór, służący jako wejście, zamiast drzwi ma 
zasłonę z maty słomianej; a jeśli przypadkiem 
znajduje się w7 ścianie otwór na okno, to już 
z pewnością niema szyb, lecz miejsce ich zastę­
puje gęsta, nieprzejrzysta plecionka z janowca, 
lub słomy.

Komin na dachu jest wielkim zbytkiem u Ir­
landczyka. Miejsce jego zastępuje stara beczka 
bez dna. Często przybudowują do starej, walą­
cej się chaty, drugą, nową, jedynie dlatego, aby 
zużytkować jednę gotową już ścianę. Do domu 
nie prowadzi żadna ścieżka, choćby najmniejsza, 
a mieszkaniec tych przybytków nędzy zmuszony 
jest brnąć przez kałużę błota, lub wielkie brudne 
śmiecisko.

Człowiek przywykły do innej cywilizacyi za­
raz na progu staje jak wryty, na widok bezprzy­
kładnej nędzy i straszliwego nieporządku. Gdy 
oko przyzwyczai się nieco do półmroku, panują­
cego w izbie i do gęstego duszącego dymu, który 
przez cały prawne dzień napełnia mieszkanie, 
unosząc się czarnemi kłębami w powietrzu i .tak 
już przez różne wyziewy zatrutem, nędza i bez­
ład w całej nagości występują przed oczy, urą­
gając wielkością swoją i potęgą, wspaniałym ho­
telom i pysznym, wytwornym salonom angiel­
skim. .

Wszystko, i ludzie, i dzieci nawpół nagie, i zwie­
rzęta domowe, zapasy śpiżarniane i torfu trochę, 
wszystko mieści się razem, w dymie w zatę­
chłem, zatrutem powietrzu i w posępnym ponu­
rym półcieniu. Zaiste, trudno sobie wystawić 
obraz bardziej poniżający, widok większej litości 
godzien, nad ten, który panuje w chacie Irland­
czyka. Domki takie zw7ykle stoją na uboczu, 
w dość wielkiej odległości od siebie. Rzadko 
kiedy można napotkać dwie, trzy lepianki, przy­
ciśnięte do siebie, niby tulące się sierotki, chcą­
ce skryć lichą powierzchowność swoję. Ubóztwo 
i nader opłakany stan mieszkań irlandzkich do 
bitniej się jeszcze uwidocznia zpowodu, że są one 
pozbawione jakiejkolwiek zewnętrznej ozdoby. 
Nie widać oflbok chaty, ani drzewka, ani klombu 
żadnego; gdzieniegdzie tylko, na rozległej prze­
strzeni wyróżnia się biały elegancki domek dzier­

żawcy, z jakątaką kępką drzew7, lub lepiej zbu­
dowany pałacyk właściciela z przyległym ogród­
kiem, a dalej nieco maleńki folwarczek.

Odzież i cała powierzchowność Irlandczyka do­
skonale harmonizują z dzikim krajobrazem oko­
licy i smutnym widokiem mieszkań. Brudne i 
obdarte ubranie jego, ziemistego koloru, służy 
mu zarówno w domu, jak i przy pracy ua polu. 
Łachmany i strzępy majestatycznie, z chłodnym 
spokojem zwieszają się z każdej części odzieży, 
a właściciel jest tak opieszałym, że nie zada so­
bie trudu ściąć ich nożycami, jeśli już nie napra­
wić. Czapka nawet dziurawa, wytarta i znisz-. 
czona. Irlandczyk nie posiada strojniejszej odzie­
ży świątecznej, choćby najskromniejszej, ani nie 
spożywa lepszej, wykwintniejszej strawy w Nie­
dzielę lub święto. Zresztą nie dba o nią.

Nędza, głód, rozpaczna. walka o byt powszedni, 
wiekowe jarzmo, prześladowania systematyczne, 
zabiły w7 nim wszelką energią, wypiętnowały na 
licu jego wyraz dzikiej, ponurej nienawiści. 
W oczach płonących ponurym ogniem maluje się 
nieubłagana zemsta i gniew zapalczywy. Pamiętny 
1846 rok, w którym to cała prawie Europa do­
tkniętą była nieurodzajem, szczególniej ciężkim 
był w Irlandyi; albowiem oprócz ogólnego nie­
urodzaju, kartofle, jedyne i przeważne tu poży­
wienie, uległy dziwnej chorobie, to jest wielkie­
mu, niepojętemu zepsuciu, co było niepowetowa­
ną klęską dla nieszczęśliwego ludu. Od owego 
więc czasu przyłączyli do nędznej strawy swojej 
tak zwane stirabout; jest to rodzaj gęstej kaszy, 
z mąki owsianej i takież, owsiane, placki. 
Stirabout rozpowszechnione jest w całej Irlan- 
dyi, ale kartofle mają przed niemi pierwszeństwo.

Doprawdy, że Zwierzęta domowe w Anglii i 
w każdym zresztą innym kraju ucywilizowanym, 
żyją daleko lepiej i wytworniej, niż większa część 
ubogiego ludu irlandzkiego.

Anglicy, chcąc przed głosem opinii publicznej 
usprawiedliwić winy przodków swoich i własne, 
starają się przekonać Europę, że Irlandczycy mają 
wrodzoną, niczem niedającą się wykorzenić skłon­
ność do lenistwa, zamiłowanie do brudów i nie­
chlujstwa, a wieczną biedę sw7oję i ubóztwo pie­
lęgnują z uporezywem upodobaniem.

Na temat ten Anglicy przytaczają mnóztwo 
przykładów, świadczących, jak trudno rozwinąć 
u nich zamiłowanie do pracy, do domu, do ogni­
ska domowego, które tak cenione jest w Anglii.

Pewna lady angielska wyszła za mąż, za bar­
dzo zamożnego właściciela irlandzkiego. Przy­
bywszy do Irlandyi, i widząc straszne ubóztwo 
ziomków swego męża, zapragnęła biedakom 
przyjść z pomocą. W tym celu przywołała z Lon­
dynu kilku zdolnych i robotnikowi kazała w li­
cznych i rozległych dobrach męża wystawić kil­
kanaście schludnych, wygodnych domków. Zaopa­
trzywszy je w proste, lecz niezbędne sprzęty do­
mowe i naczynia kuchenne, podarowała każdemu 
z wieśniaków swoich jeden domek, objaśniając 
przytem, jak ma czego użyć i jak się zezem obcho­
dzić powinien. Do domku prowadziła czysta, 
żwirem i piaskiem wysypana dróżka. Po jednej 
stronie ścieżki ciągnął się spory kawałek pola; 
po drugiej—mały ogródek. Z tyłu zaś przybu­
dowany był jeszcze chlewek, lub stajenka dla 
bydła, w które też dobroczynna pani zaopatrzy­
ła ludzi swoich.

Na pierwsze trzy lata uwolniła ich od pła­
cenia czynszów; lecz po upływie tego terminu 
każdy wieśniak przy skrzętnej pracy i rozumnej 
oszczędności, dorobiwszy się jakiegobądź fundu­
szu, powinien był wnosić czynsz należny, ale 
tak niewielki i z takiemi ulgami, że jeśliby czyn 
podobny był trwały i lepiej w życie wprowadzo­
ny—biedny lud irlandzki z czasem możeby do­
szedł do jakiegobądź dobrobytu i porządku.

Przez kilka tygodni wszystko szło dobrze i na­
leżycie. Irlandczycy istotnie wzięli się do pracy, 
i byłoby może się powiodło zacnej lady, to jest, 
szlachetne jej zamiary osiągnęłyby może cel po­
żądany, gdyby nie ta okoliczność, iż zmuszoną 
była na kilka tygodni opuścić Irlandyą, by poje 
chać do Londynu. Za powrotem do dóbr swoich, 
dobroczynna pani nie poznała już ślicznych, bia­
łych domków. Brudne i obszarpane, podobne by­
ły do wszystkich siedzib irlandzkich. Ścieżka,

ogródek i pólko zamieniły się w wielki śmietnik 
i kałużę błota, kominy na dachu pozatykane by­
ły kamiennemi płytami, aby tym sposobem za­
trzymać dym w izbie, z którym tak się zżył 
Irlandczyk. Wewnątrz też nie było lepiej. Ńa 
łóżku leżały kartofle, w pośrodku izby walały 
się różne potłuczone naczynia i sprzęty. Świnie 
i gęsi biegały swobodnie z sieni do izby i napo- 
wrót, znosząc wiele biota i śmiecia. Jednem sło- 
wenf: wszystko wróciło do pierwotnego stanu 
niegospodarności i niechlujstwa.

(L)alszy ciąg nastąpi).

iorrespondeneya zagraniczna.
Poznań w Grudniu 1887 r.

Choroba księcia następcy tronu obija się bo- 
lesnein echem w naszych stronach. Niechęć jego 
wiadoma dla polityki kanclerza Niemiec i osoby 
ks. Bismarka budziła nadzieję odmiany syste- 
matu i pokojowego na wewnątrz i zewnątrz pa­
nowania. Zresztą książę następca podczas ostat­
niej bytności w Poznańskiem dobre był zo­
stawił wrażenie i wspomnienie. Przyjmował go 
natenczas ochmistrz jego dworu, hrabia Rado- 
liński, w pięknym swym zamku Jarocinie. Hr. 
Radoliński, wychowanie otrzymawszy kosmopo­
lityczne, od młodości służył w pruskiej dyploma- 
cyi, ożenił się z Angielką i mało w kraju prze­
bywał; nie przedstawia tedy bynajmniej, ani 
wpływów, ani żywiołu polskiego na dworze ber­
lińskim. Książę następca z życzliwością i zaję­
ciem przypatrywał się w Jarocinie zabawom ludu 
naszego, do którego nawet kilku słowami pol- 
skiemi przemówił, a sędziego z poblizkiego miasta, 
który na zapytanie wyznał, że popolsku nie umie 
zgoła, zgromił surowo, powtarzając, iż należy 
znać stosunki i mowę otaczającej ludności, aby 
się z nią sprawiedliwie obchodzić. Wszystkie 
nadzieje, rozbudzone życzliwem usposobieniem 
następcy, upadną, jeśli choroba nie da mu prze­
żyć sędziwego ojca, i berło przejdzie w ręce wo­
jowniczego wielbiciela Bismarkowskiej polityki, 
młodego księcia Wilhelma.

Jubileusz papiezki i u nas wywołuje skrzętne 
zachody, aby nie wyłączyć się od powszechnego 
ruchu kotolickiego, świata. Prócz obfitszej, niż 
zwykle, daniny Świętopietrza, rosnącego gro­
szem ubogich, mimo ogólnej biedy, dyecezye na­
sze złożą wspaniałe przybory do mszy świętej, 
tak w bieliźnie kościelnej, jak w przepysznych 
ornatach, których roboty podjęła się pracownia 
bractwa czci nieustającej, hrabianek Skórzew • 
skich w Poznaniu (Rynek Nowomiejski 1). Wzno­
wiły się tam najpiękniejsze, a jak mniemaliśmy 
zatracone, tradycye owych robót ręcznych staro­
polskich matron, których siady odnajdujemy do­
tąd po kościołach i zakrystyach naszych. Nie 
jeden, lecz kilka kosztownych ornatów, nieba­
wem ztąd do Rzymu odejdzie. Jeden z nich, 
ze złotej lamy, grubo złotem haftowanej, w słu­
pie środkowym, a raczej krzyżu, przedstawia 
główne sceny z życia Chrystusa Pana, misternie 
kolorowemi jedwabiami oddane. Drugi ornat, 
biały, ma wartość, jako robota i pamiątka zarazem, 
jest bowiem kopią słynnego na Wawelu ornatu 
królowej Jadwigi. Trzeci, czerwony, także bo­
gactwem złotego haftu i oryginalnych galonów 
zachwyca. Razem z darami dyecezalnemi, zło­
żonym zostanie i kosztowny ornat, nad którym 
pracuje dotąd kilkanaście najzręczniejszyc haf- 
ciarek, ofiara hrabiny Raczyńskiej: na ciężkiej 
jedwabnej materyi białego koloru wije się wy­
pukłym a różnorodnym renesansowym wzorem 
haft złoty, sprawiający raczej wrażenie arty­
stycznej rzeźby.

Dary te ubóztwa naszego, zaiste, poczestne zaj­
mują miejsce na watykańskiej wystawie, świad­
cząc i o naszej ofiarności i o wykwintności sma­
ku, i o zręczności pracowitej igły polskiej. Niech­
że tam zaniosą żałobę serc naszych, krwa­
wiących się dotąd skutkami kulturkampfu i ro-



snącemi obawami na przyszłość. Brak ducho­
wieństwa dotkliwie u nas uczuć się daje. Gdy 
w innych dyecezyach wypada jeden ksiądz na 
500 lub 600 wiernych, to w dyecezyach polskich 
stosunek ten daleko jest gorszym; w archidyece- 
zyi gnieźnieńsko - poznańskiej przypada jeden 
ksiądz na 1,600 wiernych, na Szlązku zaś jeden 
na'2,000 dusz. Ubytki te jeszcze się potęgują; 
w przeszłym roku umarło u nas 13-tu kapłanów, 
a nie wyświęcono żadnego. W tym roku już ich 
umarło 15 tu, a zaledwie czterech na prezbyte- 
rów przybyło. Powołań coraz mniej, utrudnie­
nia zaś studyów gimnazyalnych i examinów doj­
rzałości, usuwając Polaków od korzystania z wyż­
szego wykształcenia, zmniejszają też liczbę kwa- 
fikujących się do studyów teologicznych kandy­
datów. Ztąd słuszny niepokój, aby brak miej­
scowego duchowieństwa nie sprowadził ku nam 
zalewu niemieckich księży, grożącym nam odda- 
wna odwiecznym krzyżackim zakusem wprzęże- 
nia kościoła w dzieło germanizacyi, czemu się 
dotychczas wszyscy arcybiskupi poznańscy stałe 
opierali i bronili.

Oczywiście, obecne warunki polityczne i eko­
nomiczne mało sprzyjają literackim zabawom 
i zajęciom Książek nowych coraz mniejszy za­
stęp witać nam przychodzi. Wspomniany już 
przez nas mówca wiecowy, ks. dr Kantecki, nie- 
tylko jest znakomitym publicystą, lecz zarazem 
i wirtuozem w klassycznych językach. Zużytko­
wał on przymusowe otia redaktorskie w gnie- 
źnieńskiem więzieniu, na udatne tłumaczenie poe- 
zyi chrześcijańskiego łacińskiego poety, Aur. 
Prudencyusza Klemensa. Wstęp i objaśnienia 
wzbogaciły ten piękny przekład, który się świe­
żo w druku ukazał.

Obecne troski zniewalają do szukania kor- 
dyału w pracy, a wytchnienia w przeszłości. 
Ztąd też Towarzystwo przyjaciół nauk zwiększa 
liczbę swych posiedzeń i odczytów. Archeologi­
czne mianowicie badania zdwojone przedstawia­
ją ożywienie. Rosną i porządkują się muzealne 
zbiory. Bo najciekawszych nabytków zaliczyć 
wypada urnę twarzową, znalezioną w skrzynko­
wym grobie w Nieświastowicach, i hełm żelazny 
zpod Gniezna, złożony z czterech blach nitami 
spojonych, spiczasty, mający otwór u góry, zape­
wne dla zatknięcia kity. Hełm ten znawcy od­
noszą do XII lub XIII wieku, a może nawet i 
dawniejszych czasów, na pieczęciach bowiem Bo­
lesławów widnieją tylko płaskie hełmy, i dopie­
ro Witold pierwszy jest przedstawiony ze spi­
czastym.

Jeden z najczynniejszych członków wydziału 
przyrodników, niedawno osiadły w Poznaniu dr 
Franciszek Chłapowski, powszechne wywołał 
zajęcie i dłuższe rozprawy pełnym erudycyi od­
czytem o najdawniejszych śladach kruszcowego 
górnictwa w Polce; między innemi postawił on 
hypotezę, iż obranie na stolicę Gniezna i Krako­
wa przedewszystkiem w pierwotnych latach spo- 
wodowauem zostało sąsiedztwem pokładów soli, 
podziśdzień w Bochnii, Wieliczce i Inowrocła­
wiu obfitością słynących. Nadzwyczaj zajmują­
cym był też odczyt d-ra Łebióskiego na temat: 
Szkic typów dzieł warownych w dawnej Polsce. 
A więc najpierw owych leśnych zasieków, któ­
rych śladem liczne na ziemi Wielkopolskiej Osie- 
ki, Osieczny, Przysieki czyli Przesieki Przesie­
kami zwano też poręby leśne, któremi przez 
puszcze szły wojska, up. Bolesława Krzywouste­
go w wyprawie na Pomorze. Dalej mówił o wa-| 
równiach okopowych czyli grodziskach, budowa­
nych to na moczarach, to na wzgórzach. Trzecią 
część poświęcił zamkom drewnianym, już pó­
źniejszym, „mazanym“ gliną dla większego bez­
pieczeństwa od ognia, a których kształt okólny 
do XVII wieku przechował się na Rusi. Czwar­
ty ustęp odczytu traktował o kościołach i klasz­
torach warownych, które dopiero za Henryka 
Brodatego zaczęto umacniać, a więc przeciwko 
fali tatarskiej. Etymologią Kościoła wyprowa­
dzają uczeni od Castellum czyli zamku warowne­
go. Murowane kościoły i zamki zagęściły się 
w Polsce dopiero za Kazimierza Wielkiego, a wię­
cej jeszcze za zygmuutowskich czasów, w któ­
rych włoski renesans do nas zawitał, aby nastę-

pniei zakwitnąć najpiękniejszemi Złotego Wieku 
pomnikami.

W końcowym dziale prelegent mówił o waro­
wniach obozowych czyli taborach; rzecz zaś swo- 
ję zamknął wspomnieniem wprowadzenia nowej 
inżenieryi fortyfikacyjnej przez Jana Zamoyskie­
go i Miasta Pruskie. A tymczasem dawniejsza 
metoda stawiauia na kresach drewnianych forta- 
licyów, utrzymywanych miejscowemi służebno- 
ściami, w swoim rodzaju i w lokalnem zastosowa­
niu była doskonałą i nic jej prawidłowo zastąpić 
nie zdołało.

Zamki murowane budowano rzadziej, niesyste­
matycznie. Rzplitej nie stało nieraz funduszów 
dla ich wykończenia i utrzymania; panowie wzno­
sili je częściej dla siebie, niż w widokach wspól­
nej krajowej obrony. Ztąd nic nie zastąpiło da­
wnego systematu, zburzonego przez postępującą 
wiedzę i doświadczenie.

Nastała obecnie pora koncertów przelotnych 
ptaków ciąg zimowy rozpoczęła u nas pani Es- 
sipow, zawsze niezrównana w klassycznej muzy­
ce, a zimna i sztuczna, gdy się targnie na niezro­
zumiałego dla niej Szopena.

Rosnąca bieda wśród ubóztwa miejskiego ró­
żne też budzi miłosierne pomysły, z których 
pierwszym ma być bazar spożywczy, w przede­
dniu świąt urządzony z jałmużn in natura, całej 
prowincyi.
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Z DZIAŁU PRZYRODY
Kronika najnowszych wynalazków i odkryć 

naukowych.

Saccharina. — Machina do nasycania powietrza ozonem. — Ką­
piele elektryczne. — Elektryczność atmosferyczna.—Lanolinum. 
Masło roślinne. — Nowy bacillus (raka). — Wieża na Polu 

Marsowem w P. ryżu.

(Dokończenie).

W roku zeszłym odkryto całe lasy w Afryce, 
a mianowicie w wyższym Senegalu i nad wyż­
szym Nigrem, których drzewa wydają pewien ro­
dzaj masła; zowią je drzewami masłowemi (arbre 
a beurre) lub carite. Drzewa te podobne są 
do kasztanów i służą tamtejszym mieszkańcom 
do wielu celów. Zbierają tam owoce nastę­
pnie suszą, rozbijaj ą łupinę, a zawartość miaż­
dżą w celu utworzenia massy. Massę tę umiesz­
czają w naczyniach napełnionych wodą i bija, 
przyczem masło występuje na powierzchnią wody. 
Oddzieliwszy je, poddają powtórnemu biciu dla 
uczynienia go gęściejszem.

Tak otrzymane masło służy tamtejszym miesz­
kańcom do przypraw kuchennych,do oświetlania, 
wyrobu mydła tualetowego i pomad. Jest ono 
niełatwo rozpuszczalne w cieple, co ma nie- 
podrzędne znaczenie w tych krajach zwrotniko­
wych, gdzie nasze masło rozpływałoby się jak 
woda.

Gallieni utrzymuje, że to masło roślinne mo­
głoby być doskonale użytem we wszystkich- kra­
jach europejskich i przydałoby się do fabrykacyi 
mydła i świec.

Po obu brzegach Nigru znajdują się wielkie 
przestrzenie lasów, z których można dowolną ilość 
tego masła wydobywać.

W Afryce znajdują się również drzewa wy­
dzielające z siebie pewien rodzaj mleka, nazywa 
się tam takowe Tabayba. Jest to napój bardzo 
orzeźwiający, pożywny i zdrowy. Nacięcie zro­
bione w korze wystarcza, aby popłynęło mleko. 
Również i w Ameryce Guyana angielskich po­
siada podobne drzewa, które naturaliści nazwali 
Hya-hya, a zalety soku, jaki z siebie wydziela 
są jeszcze owiele wyższe od tabayby.

‘ W krajach tych, gdzie nie znają krów, ani 
kozy, podobne drzewa są prawdziwemi skarbami. 
Że przydałyby się u nas, przy takiej drożyznie 
nabiału, chyba i wspominać nie trzeba.

Bakteryologia, nauka o grzybkach pasożytni­
czych, z każdym dniem prawie robi nowe odkrycia, 
mające, zarówno w przemyśle, jak i w medycynie, 
kolosalne zastosowanie. Niejednokrotnie mieliśmy 
sposobność wspomnieć o odkryciach Pasteur’a, 
Kocha i innych uczonych, którym zawdzięczamy 
poznanie przyczyn takich chorób, jak karbunkułu, 
suchot, tyfusu, dyfterytu, szkarlatyny i t.p., w po­
staci bacillusów, t. j. grzybków, które, dostawszy 
się z organizmu chorego do zdrowego, wywołują 
w nim analogiczną chorobę. Nie podlega już 
wątpliwości, że grzybki te, żyją, rozmnażają się 
i giną, jak również, że pewne substancye zabija­
ją je.

W ostatnich dniach wiadomości telegraficzne 
przyniosły nam dane o nowych zdobyczach na polu 
bakteryologicznem, mianowicie: prawie jednocze­
śnie dwóch lekarzy niemieckich, jeden z Berlina, 
drugi z Drezna, doniosło urbi et orbi, że odkryli 
bacillusa raka.

Dotąd chorobę tę uważano za nieuleczalną; na­
wet za pośrednictwem operacyi niezawsze można 
było usunąć tego strasznego wroga zdrowia ludz­
kiego. Jeżeli tedy doniesienia owych panów oka- 
żą się prawdziwemi, jeżeli w samej rzeczy przy­
czyną raka jest grzybek pasożytniczy, można 
mieć nadzieję, że z czesem nauka wynajdzie i 
truciznę zabijającą go i temsąinem uchroni ludz­
kość od jednego z najstraszniejszych cierpień.

* **

Prawdziwym cudem sztuki budowniczej będzie 
wieża, którą zamierzają wznieść Francuzi na 
Polu Marsowem w czasie odbyć się tam mającej 
wystawy powszechnej w roku 1889. Wysokość 
jej ma dosięgać 300 metrów. Wieża na kościele 
Ś-go Stefana w Wiedniu dosięga 138 metrów, 
katedra kolońska 159, widzimy więc, że wieża 
na Polu Marsowem będzie bezmała dwa razy tak 
wysoką i bez przesady można powiedzieć, że 
sięgnie obłoków.

Na pierwszem piętrze, 60 metrów nad ziemią, 
urządzoną będzie galerya o powierzchni 4,200 
metrów, wraz z balkonami, urządzone tu będą 
kawiarnie, restauracye, sale przyjęcia i t. p Na 
drugiem piętrze, 150 metrów nad ziemią, urzą­
dzona będzie sala oszklona o przestrzeni zajmu­
jącej 30 metrów. Wierzchołek gmachu stanowić 
będzie kopułę z balkonami zajmującą 60 metrów 
przestrzeni, zkąd widzieć można będzie panora­
mę na przestrzeni 100 kilometrów.

Windy będą zwiedzających wciągać na samą 
górę. W jaki sposób zostaną zbudowane, jeszcze 
nie zdecydowano; lecz można sobie wyobrazić, 
jakiej siły potrzeba będzie, aby pewną liczbę lu­
dzi na raz wwindować na takkolossalnąwysokość. 
Szybkość, z jaką windy będą się poruszać (bę­
dzie ich kilka), ma wynosić prawie metr na 
sekundę, tak, że na wzniesienie się potrzeba 
będzie 6 do 7 minut. Prócz wind na pierwsze 
piętro, prowadzić będą schody, dla tych, którzy 
nie zlękuą się przebyć po nich 60 metrów wyso­
kości.

Opór, jaki wieża ma stawiać sile wiatru obliczono 
na 300 kilogramów; najsilniejsze burze obserwo­
wane w Paryżu nie przekroczyły nigdy 150 ki­
logramów na jedeu metr kwadratowy. Obawiano 
się, że wieża ta ściągać będzie nad Pole Marsowe 
częste pioruny i że skutkiem tego okoliczne bu­
dynki będą w ciągiem niebezpieczeństwie. Tym­
czasem rzecz ma się wprost przeciwnie: wieża 
opatrzona w konduktory stanie się skutkiem tego 
piorunochronem dla wszystkich budynków na 
Polu Marsowem.

A teraz pytanie: jaką korzyść, prócz po vyż- 
szej, przedstawi wieża, której zbudowanie kosz­
tować będzie około 7,000,009 franków? Żadnej, 
naturalnie, prócz tej, że pokaże, iż Francya może 
sobie na podobny zbytek pozwolić!

J.S.
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Kronika działalności kobiecej.
— Ważną wewnętrzną sprawą naszą w zakresie 

wychowania było zakładanie ochronek wiejskich, 
w celu uchronienia dzieci włościan od smutnych 
wypadków okaleczeń, a nawet często śmierci 
okrutnej przez ogień lub wodę, w czasie, gdy ro­
dzice i wogóle ludność dorosła, udając się w pole 
na robotę, zostawiała je w chatach samotnie. 
Władze rządowe zostawiły gminom wolność za­
kładania ochronek takich i skoro tylko ogłoszo- 
nem to zostało, pismo nasze odezwało się do pań 
wiejskich, a szczególniej do młodych panien, nie- 
krępowanych żadną pracą obowiązkową, aby się 
jęły tego chrześcijańskiego dzieła miłości bliź­
niego i zarazem spełniły dobry czyn obywatelski, 
wchodzący właśnie w zakres pracy kobiecej. Po­
dobnie upominał się o to, i niejednokrotnie, Kor­
respondent Płocki. Niewątpliwie w tymsamym ce­
lu Gazeta Lubelska prowadziła jakoby kronikę 
bolesnych wypadków topienia się, palenia, poże­
rania przez świnie opuszczonych tych dzieci; 
pismo nasze podnosiło zawsze te rzeczy straszne, 
powtarzając je, zatem uwaga mogła zostać zwró­
coną na przedmiot.

Była sposobuość— sposobność nietrudna, nie- 
ciężka—czynnego dowiedzenia dobroci serca ko­
biety naszej i tych jej uczuć szlachetnych, z któ­
rych ma dotąd chlubę przed światem. Ale na 
ten raz - nie dopisały one, te uczucia święte, ta 
miłość gorąca rzeczy ogólnej. Okazało się wpraw­
dzie trochę usiłowań pojedyńczych, ale liczba ich 
nie była wystarczającą, i oto dzienniki donoszą, 
że w skutek braku prywatniej inieyatywy gmin 
wydany zostanie nakaz rządowy przymusowego 
zakładania ochron wiejskich, w formie groma­
dzenia dziatwy samotnej' codzień w innej chacie, 
gdzieby gospodyni miejscowa, lub umocowana 
przez nią zastępczyni, spełniała dozór nad powie­
rzoną sobie rzeszą. Zarząd gminy obowiązanym 
zostanie do urządzenia tej kolei, a Straż Ziemska 
ma dopilnować wykonania.

Ale ta obowiązkowa ochruniarka wiejska, co 
dzień inna, musi być z konieczności kobietą pro­
stą i nieoświeconą; przecież może stanąć przy 
jej boku pomocnica z wyższem pedagogicznem 
wykształceniem, z wyższą edukacyjną zdolnością, 
a jakkolwiek niema tu jeszcze mowy o nauce 
właściwej, może jednak być ten już dobry i coś 
znaczący kierunek wychowawczy: rozbudzenie 
umysłu, wprowadzenie w niego tych wszystkich 
pierwszych pojęć moralnych, które stawiają grunt 
dla przyszłości. Ze ta praca uczciwa i jednają­
ca tej, co ją podejmie, cześć u ludzi i zasługę 
obywatelską, chrześcijańską — dowodzić nie 
trzeba.

— Zofia Krajewska zapisała ostatnią swą wo­
lą 1,335 rs. na budowę kościoła na Pradze.

— Na wystawę szkiców nadesłało prace swoje 
dwadzieścia jeden malarek: Andriolowa, Bier- 
kowska Karolina i Bierkowska Leonia, Bobińska 
Jadwiga z Gersonów, Bardzka, Bondówna He­
lena i Bondówna Janina, Czaińska, Dębowska, 
Dukszyńska, Kanigowska, Kotarbińska, Kuczyń­
ska, Łysińska, Löwenberg, Michniewiczowa, Mi- 
niewska, Niewiadomska, Romanówna, Byszkiewi- 
czowa, Śzmurłówna, hr. Marya Walewska.

— W Krakowskiem Muzeum techniczno-prze- 
mysłowem L)r. Baranieckiego rozpoczęte zostały 
wykłady doroczne dla kobiet: Na wydziale histo­
ryczno - literackim wykładają stale: literaturę

polską i estetykę prof. Ziemba; literaturę po­
wszechną Gustaw Ehrenberg; historyą polską 
prof. Lewicki; historyą powszechną Dr. Soko­
łowski; pedagogikę Nizioł. Na wydziale przyro­
dniczym wykładają stale: astronomią Dr. Wierz­
bicki; mineralogią i geologią prof. Szajnocha; 
zoologią Dr. Jaworowski: botanikę prof. Rosta­
fiński; fizykę Dr. Tomaszewski; chemią prof. Ban- 
drowski; hygienę prof. Grabowski. Nadto przed­
mioty niestałe wykładają: prof. Dembiński, Du­
biecki Maryan, Bylicki, prof. Malinowski. Prof. 
Łuszczkiewicz wykłada: „O harmonii barw ze 
szczególnem uwzględnieniem zajęć kobiecych.” 
Na wydziale sztuk pięknych udzielaną jest nauka 
perspektywy, historyą sztuki, technika artystycz­
na, teorya ornamentyki. Nauka rysunku udzie­
laną jest w pięciu oddziałach z uwzględnieniem 
kompozycyi, rzeźbiarstwa i drzeworytnictwa. 
Główny kierunek nad wydziałem sztuk pięknych 
jest zawsze w ręku Matejki.

Obok tego istnieje tu jeszcze wydział handlo­
wy i wydział gospodarski, oraz kursa 'języków 
nowożytnych.

— W Peszcie wychodząca w języku francuz- 
kim „Gazette de Hongrie“ zamieściła, bardzo 
szlachetnie skreślony obraz Polki: Daryuszo- 
wej Poniatowskiej z domu Iwanowskiej, stryje­
cznej siostry księżny Wittgensteinowej. Ponia­
towska przedstawiona tam jest, zgodniezpraw- 
dą, jako wysoce szlachetna i rozumna, niepospo­
litego umysłu kobieta: „jedna z najwyżej nauko­
wo wykształconych kobiet naszego stulecia.“ Do­
tknięta chorobą piersiową musiała, aby żyć, szu­
kać sobie cieplejszego nieba i przemieszkiwała 
we Włoszech, lub we Francyi Południowej. Za 
życia jeszcze wydała obszerne, bardzo we Fran­
cyi rozgłośne dzieło treści filozoficzno religijnej: 
„Wielki Katechizm“, ale, skromna, nie położyła 
na niem swego nazwiska. Kilkanaście dzieł, też 
treści fiilozoficznej oddała przed śmieręią w ręce 
zgromadzenia polskich księży Zmartwychwstań­
ców, z których tylko część pewna została dru­
kiem ogłoszona. Pod swojem już nazwiskiem 
drukowała w Paryżu w 1861 r., obszerną pracę 
historyczno - etnograficzną „Orgines Slaves.“ 
Dzieło również obszerne: „Dzieje Bolesława 
Wstydliwego“ wydał w Paryżu już po jej śmierci 
Bohdau Zaleski. Umarła w Hyeres 1878 r.

— Doroczne zebranie Stowarzyszenia Gospodyń 
Niemieckich dla rozdania nagród uczciwym i 
przez lat wiele w jednej rodzinie pozostającym 
sługom, odbył się w Berlinie d. 20 Listopada pod 
przewodnictwem Liny Morgenstern. Nagrodzo­
nych, pochodzących z różnych stron Niemiec, 
było 18tz tych .jedna tylko, mająca za sobą służ­
by w jednej rodzinie lat 37, Róża Kolb z Augs­
burga, nie stawiła się osobiście. Było między 
nagrodzonemi dwie, liczące służby w wymienio­
nych warunkach po lat 25, dwie po lat 23, jedna 
lat 18, j'edna 17, 15, i tak dalej, aż do lat pięciu. 
Nagrody przyzuawaue są: za czas poczynając od 
lat 5 do 15: ozdobnie litografowany dyplom za­
sługi i złota brosza z napisem: „Za uczciwą pra­
cę“; książka do nabożeństwa według wyznania 
nagradzanej, pięknie oprawna w safian, a u któ­
rej, poczynając od 10 skończonych lat służby, 
znajduje się grawirowana klamra srebrna. Po­
czynając od lat 15 do 25, dodaje się jeszcze do 
tego książeczkę kassy oszczędności z zapisanemi 
w niej 10 markami; od lat 25 do 30 książeczkę 
z 20 markami. Daj nam Boże, jakieś podobne 
stowarzyszenie gospodyń polskich.

— Wyszłe w Berlinie wyciągi ze sprawozdań 
inspektorów fabrycznych przedstawiają smutne 
postępy w pracy dzieci i kobiet. Przyrost fa­
brycznej pracy kobiet zwiększył się znacznie od 
r. 1884, do 1886 r., powiększenie to pracy robo

tnic jest 7-8$. W przędzalniach i tkalniach ko­
biety stanowią połowę siły roboczej, a nawet 
w pewnych okolicach na Szlązku (Pruskim) ko­
biety stanowią tam 56% ogółu pracującego, 
w Saxonii 64°/0, w Czarnym Lesie 75% w obu 
księztwach Reuss nieszczęsny ten stosunek do­
chodzi do 90%- Wiemy dlaczego, się to dzieje: 
właściciele fabryk nie chcą droższej pracy męz- 
kiej i odmawiając przyjęcia mężów, ojców, braci, 
skazanych na bezczynność, zmuszają biedne ko­
biety, dziewczęta i mężatki, do tej pracy pozado- 
mowej, nienaturalnej i pod wszelakim względem 
n aj zgubniej szej dla ogólnego stanu zdrowotności 
i moralności, bo jeszcze dodać tu trzeba, że dra­
pieżna chciwość fabrykantów wciąga do tej pra­
cy coraz większą ilość dziewcząt małoletnich, 
poczynając od lat 12, które są przyjmowane chę­
tniej nawet od czternastoletnich, zpowodu, że 
płaci się im niżej. Aby mieć dla córek zape­
wnione miejsce w fabryce, nieszczęśni rodzice 
nawet bez koniecznej potrzeby oddają tam dwu­
nastoletnie.

Potęguje się to najbardziej w fabrykach cygar, 
lecz wszędzie jednakowo stan ten sprowadza 
najnieszczęśliwsze następstwa i grozi, przez 
wpływ na przyszłe matki, skarleniem, znędz- 
nieniem ostatniem następnych pokoleń. Sprawo­
zdania wykazują, że kobiety są nawet używane 
w górnictwie i w przemyśle żelaznym; inspektor 
okręgu dusseldorfskiego liczbami dowodzi, że 
ogólnie we wszystkich gałęziach prac fabrycznych 
znacznie większy jest procent chorujących ko­
biet, niż mężczyzn. Kobiety ulegają liczniej cho­
robom czasowym i chronicznym, zwłaszcza tam, 
gdzie niema dostatecznej wentylacyi. Nerwowość 
zwiększa się już u wszystkich i wszędzie.

Okaleczeń, chorób i śmierci z wypadków nie­
szczęśliwych, jest za to mniej między kobietami, 
bo ostrożniejsze są i mniej śmiałe. Jest przy- 
tem i jedna jeszcze różnica z moralnego źródła 
płynąca. Inspektor saskiego okręgu Plauen pi- 
sze, że są one wogóle mniej wymagające, cicho 
znoszą różne przykrości, zadawalniają się pracą, 
wystarczającą na jakie takie utrzymanie, ale 
za to, jeżeli tylko mogą wyżyć z zarobku swojego, 
sprzeciwiają się energicznie nawet podwyższe­
niu pensyi, jeżeli to ma sprowadzić przedłużenie 
godzin roboty. Ow inspektor saski, opierając się 
na znajomości robotnicy, zdobytej przez doświad­
czenie, widzi w tern charakterystyczny rys ko­
biecości—kobiecego uczucia, niezatraconego na­
wet wśród tak bardzo nieprzyjaznych dlań wa­
runków życia. Robotnica kocha dom, od które­
go odrywa ją przemożna siła konieczności ży­
ciowej, kocha domowe swe ognisko, poczuwa się 
zawsze do obowiązków, które łączą z niem ko­
bietę, ma niewygasłe nigdy w jej sercu miłość 
rodziny, tkliwość uczuć córki, żony, matki: i dla 
tego pragnie nieprzeparcie jakiejś, choć krót­
kiej chwili, w którejby mogła żyć według uczu­
ciowych swych potrzeb, instynktów kobiecej na­
tury. Owe wyciągi ze sprawozdań niemieckich 
inspektorów fabrycznych, są to najsmutniejsze 
pod słońcem dramata—dramata nowoczesnej cy- 
wilizacyi materyalnej.

Do dzisiejszego numeru Bluseceu dołącza się 
Arkusz 3-ci powieści pod tytułem: Książę Sara- 
cinesca, przez M. Crawford.

TREŚĆ; Z cyklu „Nad głębiami”, poezya, przez El-y’egó. -- Z życia o życiu, napisał Moestus. — Filistry, powieść, (dalszy ciąg) przez 
M. Gawalewicza. — Książki dla młodzieży i dzieci, (dalszy ciąg). - Irlandczyk u siebie, (dalszy ciąg) — Korrespondencya zagraniczna 
Poznań. Z działu przyrody, (dokończenie).—Kronika działalności kobiecej. ’

Dodatek obejmuje: Arkusz 3-ci powieści pod tytułem: Książę Saracinesca, przez Maryana Crawford - Przegląd mód. - 27 wzorów ubio­
rów i robot z jpijern.- Sekreta gospodarskie. — Dyspozyeyą stołu.

Warszawa. — Druk S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Nr 68. Redaktor odpowiedzialny Michał Gltteksberg.
flosBOłieHG lienaypo® — BapmaBa, 2 RenaSpa 1887 ro;ia.



Dodatek. Tom XXIII WZORY UBIORÓW I ROBÓT. Bluszcz Nr 50,1887 r.
kroju w Paryżu, w sławnym magazynie p. Bailly, 
znanym z wysyłanych na świat cały .modeli, za 
które otrzymała medal złoty na wystawie. Pra­
cując niegdyś w takim zakładzie i zajmując się 
osobiście krojem każdego stanika, p. „Panny“ od­
powiedzieć może najwybredniejszemu smakowi, to 
też suknie, któreśmy tam oglądali zasługują na 
wyszczególnienie.

Suknie najstrojniejsze zdobią obecnie haftem, 
wstążkami, zawsze koronkami i jakąś odmienną 
materyą, czyli też pluszem. W haftami p. Bo­
browskiej, ulica Wierzbowa, 2, widzieliśmy su­
knię wełnianą, stalowo-popielatą, haftowaną sre­
brną nitką i bronzowym jedwabiem, ściegiem 
„mousse“, wypukły, niby sznela, w śliczne gu­
stowne kwiaty — dwa boki, kamizelka, rękawy. 
Druga suknia jedwabna w pasy, była haftowana 
na ciemnejszej materyi, całym cien:em bronzo- 
wych kwiatów łańcuszkowym ściegiem, w domu 
rzeczywiście suknia tak wypracowana, wymaga 
wiele czasu, ale p. Bobrowska, mając stosowne 
maszyny i wzory, haftuje taką suknię bardzo szy­
bko i w porównaniu pracy bardzo tanio.

Przy zbliżającym się karnawale, należy coś 
wspomnieć o kwiatach, które nigdy z mody wyjść 
nie mogą, ale zostawiam to sobie do przyszłego 
przeglądu, dziś zaś zaznaczyć muszę, bardzo wa­
żną dla oszczędnych panienek, nie rozporządzają­
cych wielkiemi funduszami Wiadomość, że pani 
Sempołowska, której kwiaty miały tak słuszne 
uznanie, z powodu prywatnych okoliczuości, zwi­
ja swą fabrykę istniejącą, przy ulicy Ś-to Krzy- 
skiej, 17, więc niezliczone pudła kwiatów naby­
wać można, jak to mówią „na w pół darmo“ — 
ale co więcej, pani Sempołowska zwijając fabry­

Przegląd mód.
Co moda zadecydowała? — Fasony futer. — Gorsety. —
Układ sukien w witrynie pana Hersrgo. — Nowa pierwszo­
rzędna pracownia pani Fanny. — Haftowane suknie u pani 
Bobrowskiej. — Wyprzedająca się fabryka kwiatów. — Za­

bawki i nowe lalki przedstawiające baletniczki cyrkowe.

Cechą mody sezonu zimowego, są suknie 
zwane „robes-rondes“ są dłuższe; bardzo małe 
turniury, lub wcale nie. Zupełnie zarzucono owe 
kostiumy krótkie, z tylu draperye są długie 
i skromne, staniki po większej części w połączeniu 
z tiuniką, czyli w rodzaju vetement. Żakietki 
czy to grube, • ciepłe, do wyjścia na ulicę, czy 
lżejsze do pokoju, wpadają do figury, ale nie są 
zupełnie wcięte, zwane „pół-wcinane“, lub z przo­
dami luźnemi. Moda ta jest praktyczną, gdyż 
na zimę uznała pół wcinane paltoty za prakty­
czniejsze, skoro pod nie można włożyć ciepłą 
chusteczkę. Na futra coraz więcej wchodzą 
w użycie długie rotundy, ale nie te owe rotundy 
szerokie, nie wygodne i łatwe do zaziębienia się 
za najmniejszem użyciem rąk, ale węższe, z otwo­
rami na ręce i wpuszczonemi małemi rękawkami, 
tak, iż przody zapięte na guziki od góry do dołu, 
zabezpieczają zupełnie piersi. Dla starszych osób 
zawsze paltoty z rękawami idącemi od pleców 
dolmanowe są najwygodniejsze i najcieplejsze — 
naprzykład na lisy nie możliwy jest inny fason.

Suknie, czyli staniki do sukien robią się o je­
dnej, bardzo wysoko zachodzącej zaszewce, co 
wymaga i odrębnego gorsetu, czyli przynajmniej 
gorsetu wybornego fasonu, jak na przykład z fa­
bryki pod firmą „Marie“, róg Niecałej, dom hr.
Krasińskiego. Nie słychać już obecnie o owych 
paryzkich gorse­
tach, sprowadza­
nych dawniej przez 
pierwsze m agazyny 
nasze dla pierwr- 
szych elegantek, 
dziś to do przeszło­
ści należy i na miej­
scu pracownica wy­
szła z dobrej szko­
ły, robi podług mo­
delu paryzkiego, 
z materyału paryz­
kiego, podług da­
wnej miary, to gor­
set musi być zgra­
bniejszy i wygo­
dniejszy, jak owe 
dobierane. Główną 
zaletą gorsetów 
wspomnianej firmy, 
jest, że nigdy z for­
my nie wychodzą, 
a są bardzo wygo­
dne, nigdy nie uci­
skają, co przypisać 
trzeba wybornym 
fiszbinom francuz- 
kim i takiemuż kro­
jowi. Co do sukien 
oprócz podawanych 
w piśmie naszym 
wzorów, można się 
dowiedzieć, co jest 
modnemijak wdzię­
cznie według tych 
mód ubiór sobie u- 
rządzić, pomogą wi­
dziane w oknach 
magazynu p. Her- 
zego wystawiane 
modele. Tu można 
po wziąść wyobraże­
nie o modnem w bie­
żącej chwili łącze­
niu materyałów, nie 
pomijając przy tern 
i dobrego gustu.
Kto zaś sam sobie 
radzić nie może, 
niech się uda do no­
wo założonej praco­
wni sukien pani 
„Fanny“, przy uli­
cy Wareckiej Nr 9, 
a mieszkania 20.
Przewodnicząca o- 
soba, inteligentna,
uczyła się lat parę Nr 1. Suknia wizytowa z atłasu „duehesss'*. Przód. (Do r. 12).

kę, chce zbyć wszelkie przyrządy, żelazka, sło­
wem wszystko, co istotnie stanowi fabrykę kwia­
tów, a że tyle pań kształci się zawsze w tym kie­
runku, więc może której wygodziemy, podając 
taką ważną wiadomość.

Jeszcze słówko ze sfery praktycznej — przy 
zbliżającej się gwiazdce, matki chcialyby jak naj­
tańszym kosztem zadowolnić swe gagatki i za 
najmniejszą kwotę, zebrać jak najwięcej zabawek. 
Otóż p. Roszkowska, Niecała Nr 12, rozszeryła 
o wiele zakres swego handlu zabawkami i lalka­
mi, zabawki wszelkiego rodzaju — nie wiedzieć 
co wybrać, td wózków i powozów, do najmniej­
szej trąbki, ale lalki, krakowianki, górale w ku­
brakach z baranków i t. p., są rzeczywiście bar­
dzo zajmujące. Spotkaliśmy tam nowość zupeł­
ną: lalki tańczące — za pomocą umieszczonych na 
dwóch końcach sznurka pierścionków, lalka pa­
pierowa ubrana w gazę, jak baletniczka tańcuje 
w takt po muzyce fortepianowej taniec, jaki jej 
grają, a cała ta oryginalna zabawka, kosztuje 75 
kop.' Można powiedzieć, że w ogóle wszystkie 
zabawki u p. Roszkowskiej są tanie, bo też obec­
ne położenie finansowe zmusza niejako do tego, 
co drugostronnie zaliczyć trzeba do kwestyi pe­
dagogicznych. Lalki drogie, są to lalki wytwor­
nie strojne, więc psujące dziewczynkę, która je 
dostaje i to nawet wtedy, gdy jest najmajętniej- 
szą, bb nie o sam koszt chodzi, występującym 
przeciw strojnictwu, od którego bronić pragną 
przynajmniej wiek młody. Można się i pięknie 
i elegancko ubierać, kto ma na to, ale trzeba 
prócz tego coś innego jeszcze mieć w umyśle 
i sercu, więc dziewczynkom nie można zbyt wcze­
śnie wprowadzać w umysł zajęcia się strojami, bo 

wtedy zwykle wszy­
stko inne na stronę 
się usuwa i myśl za­
jęta strojami w nich 
tonie, ze szkodą dla 
umysłowego i mo­
ralnego rozwoju.

L. C.

Ubranie lalki.
Rycina Nr 17 i 19 w BI. 
Nr 49. Krój odwr. str. 
talu. Nr V, fig. 28—32.

Lalka ubrana 
w koszulkę, majte­
czki, spódniczkę fla- 
nelkową i z szyr- 
tyngu, w sukienkę, 
oraz w kapelusz 
z muślinku wełnia­
nego w deseń, w nie­
bieskie pończoszki 
i trzewiczki z zło­
conej bronzowej 
skórki. Koszulkę 
ryc. 23 wykonać po­
dług kroju fig. 70 
i 71. Majteczki 
ryc. 15 podług kro­
ju fig. 63, spódnicz­
kę zaś flanelową 
ryc. 16, podług fig. 
69. Spódniczka 
z szyrtyngu, 21 c. 
długa, a 90 c. sze­
roka, obszyta w do­
le haftowanym szla­
kiem, w górze zaś 
przeciągnięta ta­
siemką. Sukienkę 
z muślinu wełnia­
nego w różnokolo­
rowy deseń* ukroić 
podług fig. 88 jedną 
część, a podług fig. 
31 po dwie części 
złożone wzdłuż śro­
dka; podług fig. 30 
plecy. Z podszewki 
zaś podług fig. 89 
dwie części, a po­
dług fig. 32 mankie­
ty z blado-niebies- 
kiego atłasu, fig. 28 
i 32 zaopatrzyć pod-

Nr 2. Suknia wieczorowa z mary i koronki. Przód. (Dar. 13). szewką. Przednią
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część ubrać wzdłuż dwóch gładkich linii mar­
szczonym atłasem, tylną zaś część podług 
wzoru ułożyć w fałdy. Połączyć plecy i przo­
dy podług liczb, przyszyć spódniczkę 15j c. 
długą, a 142 c. szer. na muślinie i ozdobić 
atłasem 3 c. szeroką, a u góry ułożyć w kon­
trafałdy. Rękawy zmarszczyć od środka do 
*, połączyć z mankietami od liczby 58 do 59 
zeszyć od liczby 60 do 61 i wszyć w stanik, 
trafiając liczbą 61 na liczbę 61 pleców. Przód 
lewej strony napierśnika ozdobić wzdłuż pli­
są atłasową na 1 cent, szeroką i guzikami. 
Prawą zaś stronę podług ryciny kokardami 
atłasowemi 2 i 4 cent, szerokiemi. Mankiety 
obszyć koronką, a sukienkę zaopatrzyć w ha­
ftki i koniki. Kapelusik wełniany niebie­
ski, podszyty takimże atłasem, ozdobiony 
riuszą z koronki, puklami z wstążki 2 cent, 
szer., oraz szarfami do wiązania 2 c. szer.

Suknia wizytowa 
z „satin-duchesse”.

Rycina Nr 1.
Spódnica 216 cent, 

obwodu w dole mają­
ca, z jedwabiu koloru 
zielonego mchu, oto­
czona u dołu jak na 
zewnątrz tak we­
wnątrz falbanką pli­
sowaną, 6 c. szeroką.
Prawą stronę zdobią 
dwie klapy z zielone­
go aksamitu, 3j cent, 
szeroko, połączone ze 
sobą za pomocą falba- 
ny z zie­

lonego

Kapelusze zimowe i egretka do nich.
Rycina Nr 16—19.

Ryc. 16. Kapelusz aksamitny. Na 
foremce z petynety ułożyć w fałdy po lewej 
stronie denka ukośny pas aksamitu koloru 
oliwkowego i umocować takowy z prawej 
strony, za pomocą metalowej sprzączki prze­
prowadzić w -górę i na środku rondka na 
przodzie, ułożyć w zgrabny fufik. Wązki 
przedział na samym środku, ubrać z prawej 
strony ukosem aksamitnym, ułożonym w fał­
dy, umocować i przepiąć aksamitem podwój­
nie złożonym, z lewej zaś strony środka ró­
wnież z podwójnie złożonego aksamitu uło­
żyć ku górze zwrócony pufik, z tyłu ułożyć 
w fałdy, a części boczne pokryć gładko ak­
samitem i ozdobić takowe płasko piórami. 
Po lewej stronie wpiąć kokardę ze wstążki 

morowej oliwko- 
wej, takąż wstą- 
¿ką w fałdy oto- 

4? czyć denko, a
w dole rondko 

‘¡S&. umocować do 
y wiązania.

«¡^ ~ Ryc. l?.- Ka-
pelusz z aksa­
mitu i mate- 
ryału w ełnia- 
nego. Rondko 
10| c. z przodu, 
a 4 c. z tyłu sze­
rokie, pokryte na 
zewnątrz gład­
ko bronzowym 

aksa­
mitem , 

, na' we-
wnątrz 
za-ś ró- 

SKp., wn’ez 
gładko 
tegoż

ghgSS&J. koloru 
gglsggg mate- 

ryałem 
Brzegi

r 4. Bukiet 
de balowej 

sukni.

Nr 3 Bu­
kiet do ‘ 
balowej 
sukni

Egretka do kapeluszy.
kapelusza

/ iWIlHf atłasu,
"fi? W > ulożone-

• i go w fał- 
dy. Imwa

; ~ d strona

— .... . ' ■■ =5---------— ===1 ua wyło-
, giem ak-

Nr 12. Suknia wizytowa z atłasu „duchesse“. Plecy. (Do ryc. 1). samit- 
ny, 40 c.

szerokim, haftowanym złotemi perełkami i nićmi metalowemi. 
Krótki stanik przybrany kołnierzem aksamitnym i haftowanemi 
wyłogami, oraz rodzajem napierśnika z blado niebieskiej krepy, 
haftowanej złotemi perełkami.

Suknia wizytowa z mory i koronki.
Rycina Nr 2 i 13.

Spódnica z mory koloru „mauve“, naszy­
ta u dołu materyą tegoż koloru i tak na ze­
wnątrz, jak na wewnątrz otoczona marsz­
czoną, wyciętą w zęby falbanką. Oprócz 
tego dół sukni ozdobiony riuszą z podwójnie 
złożonej mory 9 c. szerokiej, ułożonej w kon­
trafałdy. Koronka biała 107 cent, wysoka, 
a 370 cent, długa, ułożona w fałdy, zdobi 
przód podług ryciny. Tylne upięcie składa 
się z mory 115 c. wysokie, a 290 cent, obwo­
du, z szerokim obrębem u dołu, podszytej 
po bokach jedwabnym materyałem tegoż ko­
loru, mniej więcej 27 cent.
Pukle z morowej stążki zdo­
bią suknię podług‘ryciny. aÿ-
Staniczek krótki z bawetem
wycięty „en coeur“, po le- 
wej stronie zaopatrzony 
w haczyki i haftki do zapi- 
nania, ozdobiony koronką P 
marszczoną, oraz wstążką.
Rękawki pół-długie. /ûl jE:

Dwa staniki do strojnych 'y
sukien. §38

Rycina Nr 14 i 15. ..'W*'
Ryc. 14. Stanik z ciem- /jf> 

no-niebieskiego aksamitu, 
może być noszony do spó- 
dmcy z materyału jedwa- s? .$• , «
bnego w jaśniejszym niebie- 'ĄfiSfljL tóB 
skim kolorze. Rodzaj na- \ gj-
pierśnika z żabotem i ręka- 
wy koronkowe koloru kre- ”’*^^.^11^^ 
mow'ego, oraz kokardy z nie- 
bieskiej repsowej wstążki, 
uzupełniają całość.

Ryc. 15. Stanik z ciem- 
no-pąsowego„satin-merveil

Nr 7. Bluzka dla 
lat. Krój i opis o

leux“, ozdobimy żółtawą koron­
ką i ciemno-pąsową pasmanteryą 
podług ryciny.

Nr 13. Suknia wieczorowa z mory i koronki. Plecy. (Do ryc. 2).
przy-

brany wązką pasmanteryą ze szneli i bronzowych perełek. Wow- 
ka z rondkiem połączona materyałem wełnianym, również hafto­

wanym sznelą i perełkami bronzowemi 
podszyte muślinem, objęte drucikiem 
i trochę w okrąg skrajane. Górna część 
aksamitu, wysoko w fałdy ułożona, 

jfMRmW x tworzy fałdzisty puf, ozdobiony z lewej
strony dwoma strusiemi piórami, skie- 

iSojj' rowauemi ku przodowi, oprócz tego po
“y lewej stronie, kokarda z wstążki 7 c.

SB»* ”\ Ryc. 18. Kapelusz z aksamitu
•p i filcu. Kapelusz aksamitny popiela-

T ty w rodzaju toczka z wązkiem rond-
' kiem, obłożony aksamitem. Główka

~ miękka wycinana w ząbki, z tyłu uło-
żonym płasko, a w środku górnego 
.brzegu w trzy kontrafałdy wysoko^po- 

dniesione, z których
» Tb- środkowa wygiętą jest
jat za pomocą drucika,
gfgd Kokarda z repsowej

*\ wstążki, 9 cent, szero-
f kiej, ułożona w pukle

Ml i końce, z których
mniejsze zachodzą nie- 

■ co w środkowe fałdy,
? uzupełnia kapelusz.

Suknia sukienna
F 'W \ ozdobiona sutaszem.

> Rycina Nr 24 Krój pierw. 
|- str tabl. Nr VIII,fig-72-82

w?■ I’ Spódnica z bronzo-
w ego kami o tu, 216 c.

BwNu^Sdflk V szeroka, objęta u dola
tegoż koloru suknem, 
6 c. szeroko i otoczo­
na takąż wazką fal­
banką plisowaną. Po­
krywa ją wysoka fal- 
bana,-w górze zmarsz­
czona, z tyłu na 35 c. 
wysoko, a 308 c. obwo­
du, z przodu położona 
gładko, a z prawego

Wachlarze

Nr 8 i 9. Wachlarze.

Nr 15. Stanik do strojnej sukni.Nr 18. Kapelusz z aksamitu i filcu.Nr 17. Kapelusz z aksamitu i wełnianego materyału. i. Kapelusz aksamitny. 
Egretka z piór do kapeluszaNr 14. Stanik do strojnej sukni,

Wili
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Nr 20. Czwarta część deseBiu na poduszkę do ryc. 26

Nr 21 Koronna ro­
botą szydełkową.

boku ułożona w 3 
fałdy, każda 8 c. 
szer.; bok prawy 
i lewy ozdobiony 
sutaszem. Tiuni- 
kę ukroić z bron­
iowego sukna, 
podług fig. 78 i 73 
25 razy (zmniej­
szonej, pó jednej 
części, fig. 73 zło­
żona wzdłuż śro­
dka. Liczby 
w konturach da­
ją wielkość czę­
ści, liczby zaś 
wewnątrz, w kie­
runku od a do b 
miejsca znaków 
i liczb, znajdują­
ce się zaś we­
wnątrz kontu- Suknia z sukna
rów, służą do łą- ozdobiona sutaszem. Pleey. 
czenia części. (Do r. 4 w BI. Nr 49). 
Wykonać w czę­
ści przedniej, podług ryciny fałdy na 
biodrach, składając każdy f z kropką. 
Przyszyć fig. 73 do górnego brzegu od 
liczby 73 do 74, trafiając jedno z dru­
gim w 74 tak, aby utworzyć dwa spi­
czaste końce, umocować na kropkę 
l oraz fc na kropkę c. Przyszyć prze­
dnią część w górnym brzegu i po bo­
kach do spódnicy tak, aby prawy brzeg 
zasłonięty był pierwszą fałdą. Tylną 
tinnikę ułożyć tak, aby przechodziła 
trochę trzecią fałdę tylną na biodrach. 
Połączyć ze spódnicą w pasek podwój­
ny zapięty na haftki, po lewej stronię,. 
wYmiejscu oznaczonym liczbą 71. Sta­
nik ukroić z sukna i podszewki, podług 
fie- 78 po dopełnieniu złożonych figur, 
podług fig. 74 - 78> 80 1 81 P° dww 
części, podług fig.
79 jedną część 
złożoną ¡wzdłuż 
środka, .podług 
fig. 82 patki rę­
kawów, zaopa­
trzone jak i koł­
nierz podszewką 
¡podkładem. Ple­
cy, boczki i przo­
dy zeszyć, gwy- 
konać w przo­
dach zaszewki, 
zrobić dziurki 
i przyszyć guzi­
ki obciągnięte 
czarnym jedwa­
biem. Przód, koł­
nierz i mankiety 
ozdobić suta­
szem, wszyć koł­
nierz od liczby 84 
do 88, zmarsz­
czyć wierzchni 
rękaw od * do *, 
i od: do:, zeszyć 
je od 89 do 90 i od 
91 do 92, ubrać 
mankietami i 

wszyć w stanik, 
trafiając 92 na 92 
w przodach.

Nr 26. Skrzynka z poduszką robota kilimkową. (Do r. 20).

Nr 22 Koronka ro­
botą szydełkową.

Pierniki małe ko­
rzenne.

Funt słodkich 
i 4 łuty gorzkich 
migdałów, sparzo­
nych i obciągnię­
tych z łupinki utłuc 
następnie utrzeć 
w donicy i wymię- 
szać z 3| 
najlepszej 
uej mąki, 
laseczkę
łut cynamonu, dłu­
ta gwoździków ko­
rzennych i ’b łuta 
kardamonu, doda­
tki te tłucze się ka­
żdy z osobna i prze­
siane mięsza z mą­
ką dodawszy jesz- 

Nr 25. Snknia z gładkiego cze drobniutko po- 
i w pasy materyałn Plecy, krajanej skórki 

(Do rye. 3 w BI. Nr 49'. z jednej cytryny. 
Następnie rozpuścić na ogniu2| funta mą­
czki cukrowej w 1 j funta miodu, a skoro 
cukier rozpuści się w miodzie, wlać gorą­
cy do przygotowanej poprzednio massy, 
dodając jeszcze | funta najmniej, lepiej na­
wet 3/4 funta w wodzie rozpuszczonego 
potażu, poczem wszystko razem wygniata 
się rękami, dosypując tyle mąki, aby cia­
sto rozwałkować można. Po rozwałkowa­
niu ciasta na grubość trzonka noża, zapo- 
mocą małej szklaneczki lub kieliszka, wy­
cina się okrągłe placuszki, układa na bla­
sze posypanej mąką i piecze w umiarko­
wanie gorącym piecu, tak jednakże, iżby 
placuszki prędko zrumieniły się, gdyż nie 
powinny być dłużej trzymane w piecu nad 
8 minut. W przeciwnym razie będą suche 
i twarde, a powinny być wewnątrz ciągli- 

we i lepkie. Wyjęte 
z pieca natychmiast 
zdejmuje się z bla­
chy, gdyż po wy stu­
dzeniu będą z^ kru­
che i łomliwe. Z po­
wyższej ilości otrzy­
muj e się przeszło sto 
sztukpierników wy­
bornych. Zamiast 
migdałów użyć mo­
żna orzechów lasko­
wych, tak samo po­
stępując jak z 
gdałami.

L. Ć.

funtami
pszen-

dodając
wanilii,
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Dierw. (najciem,), 0, drugi, ° trzeci (najjaś.) ceglasty,H czarny, ® pierw, (najcien.), 
SoSUr, d Jasibai3bi9ski'a zielony,' żłófcy. Nr 27. Deseń na poduszkę,

1. Rosół ze sło­
dką kapustą.

2. Sztukamięsa 
biała z ogórkami.

3. Groszek zie­
lony, lub marchew­
ka z grzankami.

4. Kapłon 
z kompotem.

5. Budyń cze­
koladowy.
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